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W A R S Z A W A ,  W I E R Z B O W A  9 .
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w s z e lk ie  m a te r ja ły  d r z e w n e ,  j a k  k lo c e ,  p o d k ła d y ,

d esk i, s ł u p y  t e l e g r a f i c z n e ,  k o p a ln ia k i  i inne

m a te r ja ły  d r z e w n e ,  n a d a ją c e  się. na e k s p o r t .
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Nowootworzona Polska P ie k a r n ia -C u k ie r n ia

P. NARZYMSKIEGO i R. URBAŃSKIEGO
Łuck, ul. Jagiellońska 64 (dawniej U działowa)

Z a w ia d a m ia  P. P. K lijen tów  że  p o s ia d a  c o d z ie n n ie  św ie ż e  w y b o r o w e  
p i e c z y w o ,  c i a s t k a ,  a n g ie lsk ie  b iszk op ty , h e r b a t n i k i  oraz  w s z e lk ie  
w y r o b y  c u k iern icze  z w ła sn e j  p ra co w n i.  S p rzed a ż  d e ta l ic zn a  i h u rtow a .
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P rzem ysłow o-H an d low e T ow arzystw o

„POLKOPODOL”
S P .  AKC.

W arszaw a, K rak ow sk ie -P rzed m ieśc ie  Nr. 9,
T e l e f o n y :  244-90  i 173-81.

Mim i narzędzia raliitie, materiały budowlane, nasiona, artykuły M ioicine, manufaktura.
W szystko dla p r z e m y s łu ,  r o l n i c t w a  i gospodarstwa dom ow ego.

A dres  te legraf iczny: „ P o l k o p o d o l “. 

O D D Z I A Ł Y :

R ó w n e .  CENTRALA: S z o s o w a  11.
S klep :  S z o s o w a  75.
S k ta d :  S z k o ln a  11.

Ł u c k .  B iuro  i sk lep :  J a g ie l l o ń s k a  44.
S k ła d y :  J a g ie l l o ń s k a  34 i 115, o ra z  

B e rn a rd y ń sk a  2.
D u b n o .  B iuro  i sklep: Gen. A le k sa n d ro w ic z a  4.

S k ła d :  P o c z to w a  2.
K o r z e c .  B iuro i sklep: Kościuszki 68.

S k ła d :  PI. R ynkow y d. E p sz te jn a .

K r z e m i e n i e c .  B iu ro : S z o s o w a  217.
Sklep :  PI. R ynkow y,  d. W ajsb e rg a .  
Sklep:  Licea lna ,  g m a c h  L iceum . 

O s t r ó g .  Biuro: D u b ie ń sk a  20.
Sk lep y:  T a ta r s k a ,  róg  W ie lbow ieck ie j  

i N o w e  M ias to ,  G r z e g o r z e w s k a  16. 
S a r n y .  B iuro  i sklep: H a n d lo w a  30.

S k ła d y :  L e ś n a  9, B a r m a c k a  20. 
W ło d z im ie r z .  B iuro  i sklep: K o le jo w a  26.

S k ła d :  M a to -L u c k a  40.

LWÓW. K ur kow a 63.

Przedstaw icielstw a:
KRAKÓW. S t u d e n c k a  27. POZNAŃ.  Popl ińsk ich  1. 111.
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Pracownia nrUpedytzna 
1. P M  1 1. H f
W ARSZAW A — PRAGA, 

T A R G O W A  38.

T ram w aj  d o ch o d z i  
4,  5 ,  6 ,  18, 22.

W y k o n y w a  p o  c e n a c h  
k o n k u r e n c y jn y c h :  n o g i ,  
r ę ce ,  a p a r a ty  leczn icze ,  
b a n d a ż e  r u p t u r o w e  

(Rekord).

—) U l e p s z o n e  wkładki  p o d  p ła s k ie  s to p y .  (
586—6— 1

Sp. Akc. „Ryngraf
L w ó w ,  P l a c  T r y b u n a l s k i  L. 1

— ) P O L E C A :  (—
S z a t y  l i t u r g i c z n e ,  ś w i e c e  k o ś c i e l n e ,  n a c z y n i a  
k o ś c i e l n e ,  k w i a t y  s z t u c z n e ,  o b r a z y  ś c i ę t y c h ,  
f i g u r y  ś w i ę t y c h ,  k s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
r ó ż a ń c e  i i n n e  d r o b n e  p r z e d m i o t y  d e w o c y j n e

N i e z a l e ż n i e  o d  s p r z e d a ż y  
d e w o c j o n a l j i  p r o w a d z i

Z akład  n e g r o g r a f i c z n y
g d z i e  o d b i j a  p l a n y  n a  p a 
p i e r z e  b i a ł y m  i n i e b i e s k i m .

O g ł o s z e n i e .
Na m ocy art. 1682 U. P. C. Sąd Pokoju VI Okr., pow. Dubieńskiego, wzywa suk

cesorów  po zmarłej Helenie Andrejewej, ażeby w ciągu 6 m iesięcy od dnia wydru
kowania niniejszego obwieszczenia zameldowali prawa sw oje do pozostałego po 
zmarłej majątku, składającego się z ornej ziemi i lasów, położonego przy wsi Buszczy 
z folwarkami Pietrykows?czyzna, wsi Borszczówce, M ostach z chutorami Budki i Mi- 
niówka pow. Dubieńskiego i działki ziemi i lasu przy wsi Sasiów ce pow. O strogskiego,

ziemi Wołyńskiej.  SĘ D Z IA  P O K O J U .
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G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 31. ŁUCK, 30 lipca 1922 r. Rok II.

Z ostatniej chwili.
Generalny atak stronnictw, pozostających) 

pod komendą narodowej demokracji, na spokój 
wewnętrzny i powagę zew nętrzną państwa, re
prezentowaną przez naczelnika państwa, zo s ta ł  
odparty dzięki taktowi i rozumowi politycznemu  
posłów z klubu pracy konstytucyjnej i niektó
rych) posłów z centrum, którzy zdołali odnaleźć 
w sobie ważniejszą od posłuchu partyjnego: 
odpowiedzialność obywatelską. Osiemnaście 
głosów większości —  to większość mniej, niż 
skromna ze względu na powagę wniosku, ale nasz 
sejm przyzw ycza ił nas do jeszcze  skromniej
szych) większości w najważniejszych) sprawach).

W każdym  razie dzień 26 lipca, t. j. dzień 
głosowania nad niebywałym wnioskiem stron
nictw, zsolidaryzowanych) pod fpasłem walki 
z naczelnikiem państwa, musi być punktem  
zwrotnym w obecnem przesileniu, tem bardziej 
że zapowiada się dobrze i reasumpcja błędnej 
pod względem prawnym i wysoce szkodliwej 
uchwały komisji głównej z d. 76 i 17 czerwca.

Klub pracy konstytucyjnej s ta ł  się obecnie 
tym niewielkim ośrodkiem, z  którego musi wyjść 
corych>lej nowy pozaparlam entarny rząd: rząd  
rozumu, umiarkowania i fachowości, oraz bez
stronności.

N iesm ak i osad moralny po tak bardzo 
przeciwpaństwowym ataku na naczelnika pań
stwa jego nieubłaganych) przeciwników pozo
stanie, niestety, na długo.

Nie pora na awantury.
Z a p o w i e d ź  nacze ln ika  p a ń s t w a  us tą p i en i a  

ze s w o j e g o  s ta n o w is k a ,  jeżeli  s t r o n n ic tw a  pra-  
w i c o w o - c e n t r o w e  p o z o s t a n ą  na  s w o j e m  s t a n o 
wisku  p o w ie rzeni a  s te ru  rządu  p. Wojc iechowi  
K or fan te m u ,  d e s y g n o w a n e m u  na  to  s t a n o w i s k o  
nikłą i wątp l iw ą  wię kszoś c ią  g ł osó w komisj i  
g łównej  se jm u  u s t a w o d a w c z e g o ,  t. j. o ile s k o 
m e n t o w a n y  w d. 16 i 17 cz e rw ca  b.r. s p o s ó b  in
t e r p r e t o w a n i a  małe j  kons ty tuc j i  u t r z y m a  się 
w m o c y ,  zos ta ła  p r z y j ę t a  przez  p rawicę  se j 
m o w ą  ze źle u k r y tą  radośc ią .  O d  tej chwili 
w z m ó g ł  się u p ó r  tych s t ronnic tw,  a w s z y s t 
kie ich d ą ż e n ia  zos ta ły  sk i e r o w a n e  ku temu,  
a by  z a p o w i e d ź  p. nacze ln ika  p a ń s t w a  w y k o 
rz y s ta ć  i a by  do  przes i len ia  p a ń s t w o w e g o  d o 
pr owadzić .

D la teg o  też z a p o w i e d ź  nacze ln ika  p a ń s t w a  
u s tą p i en i a  ze s w o j e g o  s t a n o w is k a  była z je go  
s t r o n y  a k t e m  n i e z rę c zn y m  i m y ln ym ,  gdyż  nie 
wp łynę ła  o t r zeźw ia jąco  na zwalcza jące  go  b e z 
względnie,  b ru ta ln ie  i za w sze lk ą  c e n ę  s t r o n 
n ic twa ,  lecz przec iwnie  za os t r zy ł a  ich a p e ty t ,  
pob udzi ła  ich „ m ę s t w o "  i nie z re f lek to wała  
ich, że p r o w a d z e n i e  pol i tyki  m a k s y m a l n e g o  
r y z y k a  je s t  z łem k o n ie c z n e m ,  do  k t ó r e g o  bądź  
co b ą d ź  j e s z c z e ś m y  nie doszli.

Z ap o w ie d ź  ta,  k tó r ą  p. nacze ln ik  p a ń s tw a ,  
być  m o ż e ,  uczynił  w p r z ekona n iu ,  że s tan ie  
się o n a  dla p e w n y c h  g ru p  p o w o d e m  d o  r o z 
bicia b loku  p r a w i c o w o - c e n t r o w e g o ,  była k r o 
k iem c h y b i o n y m  cho ćby i z t e g o  względu ,  że 
dla z d e c y d o w a n i e  wrogiej  p. nacze ln ikowi  p a ń 
s t w a  większośc i  t e g o  b loku  s a m  fak t  p o s t a 
wienia  w nio sku  o v o t u m  nieufnośc i  dla n a 
czelnika p a ń s t w a  w se jm ie  j e s t  na de r  dla niej 
p o n ę t n y m .  W s z a k  p rz e g ło s o w a n ie  w se jmie  
t e g o  „ ś m i a ł e g o "  wn io sk u  m o ż e  przy  o b e c n e m  
u s t o s u n k o w a n iu  sił s t r o n n ic tw  w se jm ie  s t a ć  
się tylko n i ezna czną  większośc i ą  g łosów,  p o z o 
s tawia jąc  w k a ż d y m  razie e fek t ,  że  se jm,  
k t ó r y  w r. 1919 je d n o g ło śn ie  powie rzy ł  J .  Pił
s u d s k i e m u  s p r a w o w a n i e  n a jw y ż s z e g o  urzędu  
w pańs tw ie ,  dziś tylko  ba rd zo  n i ezn acz n ą  w ię 
ks zośc ią  g łos ów  darzy  go  s w e m  zaufan iem.

Inaczej nie m o ż n a  w y t ł o m a c z y ć  faktu p o 
s tawienia  t e g o  wnio sku  na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
o b ra d  s e j m o w y c h  w d. 26 lipca. Dla naczelnika  
p a ń s t w a  g ł o so w a n ie  w s e jm ie  te g o  wniosk u  
m o ż e  b yć  w n a j l e p s z y m  raz ie „ P y r r u s o w e m "  
z w y c ię s tw e m ,  dla n a ro d o w e j '  de m o k ra c j i  ma  
to  g ło s o w a n ie  w o s t a t e c z n y m  raz ie  urok  w y 
kazania  wielkości  opoz yc j i  p rzec iw nacze ln ikowi  
p ańs tw a .

1 d l a te g o  też  s t r o n n ic tw o  m a k s y m a l n e g o  
ryzy ka  p o l i ty czne go  w n io se k  t e n  pos tawi ło ,  
bez  względu  na ko losa lną  sz k o d l i w o ść  dla n a 
szej poli tyki  w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t r z n e j  s a 
m e g o  fak tu  w o t o w a n i a  s e jm u  nad t y m  w n i o 
sk i em.  W t e n  s p o s ó b  walki  się nie łagodzi ,  
lecz się ją  p og łę b ia  i rozpa la .

W chwili, gdy  p is z e m y  te  s łowa,  nie m a m y  
je sz c z e  w i a d o m o ś c i  o r ezu l ta c i e  w c z o r a js z eg o  
g ło s o w a n ia  nad  tym,  nie m a j ą c y m  bodaj  p r z y 
k ładu w p r a k ty c e  p a r l a m e n t a r y z m u  wni osk ie m,  
ani — o p rzeb iegu  s a m e g o  p os ie dz en ia .  Tak 
czy inaczej ,  fakt  £en walkę  s t r o n n ic tw  z n a k o 
mic ie  po g łę b ia  i s ta je  się n ieomal  z a r z e w i e m  
po ża ru ,  k t ó r e g o  ga s z e n ie  j e s t  o b o w i ą z k i e m  
k a ż d e g o  ś w i a d o m e g o  i d b a łe g o  o losy o jc zy 
zny  ob yw a te la ,  a w p ie r w s z y m  rzędz ie  — p o 
słów se jm o w y c h .

Hasło „niech p o d p i s z e "  nie jes t  dziś  naj-  
w a ż n ie j s z e m  i m u s i  u s t ą p ić  na  p lan drugi  w o 
bec  has ła  „ m u si m y  mi eć  s p o k ó j  w e w n ę t r z n y " .  
N ies te ty ,  s t ronn ic tw a ,  z daw a ło by  się, p o r z ą d 
ku p r a w n e g o  i s p o k o j u  w e w n ę t r z n e g o ,  u c z e 
p iw szy  się p o z o r u  p o s z a n o w a n i a  prawa ,  p r z e 
c hodzą  lekk o m y śl n ie  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
nad  s p r a w ą  s p o k o j u  w e w n ę t r z n e g o ,  zgó ry  ob wi
niając tych ,  dla k tó ry ch  ten  drugi  wzgląd je s t  
n a jw ażn ie j sz ym ,  o s łabości  i o b a w y ,  o d b i e r a 
j ące  Po ls ce  g o d n o ś ć  i p e w n o ś ć  p a ń s t w a  p r a w o 
r ząd n eg o .

Pr aw o rząd n o śc i  w Polsce  p ra g n i e m y  wszysc y ,  
fl le p r a w o r z ą d n o ś ć  po  la tach tylu wielkich 
w s t r zą śn ie ń  w o jny  św ia to w e j  i rewolucj i  nie 
p r zyc hodz i  od razu ,  lecz w raca  s t op n io w o .

Że  d o t y c h c z a s  życia n a s z e g o  nie regulu je
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NA SEZON LETNI
Najwykwintniejsze stroje damskie, j e 
dynie najnowsze modele zagraniczne 

oraz bielizną damską

—  P O L E C A  ■——

0 . Lwów, ul.  J a g ie l lo ń s k a  11-a.
Sprzedaż hurtowa— Dla sk lepów  rabat.

466— 12—9

już k o n s ty tu c ja  z 17 m a rc a  1921 r., że się w y 
k o n y w a  z p o ś p i e c h e m  r a b u n k o w y m  całą m a s ę  
us ta w ,  n i e z g o d n y c h  z tą  k o n s ty tu c ją  wina to 
w p i e rw szy m  rzędz ie  se jm u ,  nie nacze ln ika
pa ń s t w a .  . .

Dla t eg o  też,  widząc  j a s n o  o b u s t r o n n e  wiel
kie b łędy  p o d c z a s  ca łego  t e g o  k a r y g o d n e g o  
przes i len ia  g a b i n e t o w e g o ,  p o c z ą w s z y  od  s a m e -  
go  fak tu  w y w o ła n ia  przez  p. nacze ln ika  te g o  
przesi len ia ,  bez  n a jm n ie j s zych  p o w o d ó w  r z e c z o 
wych i bez  wsze lk ich  p o d s t a w  pr a w n y c h ,  a s k o ń 
c z y w s z y  na  o s t a t n i m  akc ie  u p o r u  s t ro n n ic tw  
p r a w i c o w y c h  u tw o r z e n i a  rządu  p o d  p r z e w o d n i 
c t w e m  cz ło w ie ka  z a s łu ż o n e g o  wp ra wdz ie ,  lecz 
zb y t  j a s k r a w e g o  i zw a lc zan eg o  przez  blisko 
p o ło w ę  izby pose lsk ie j  o r az  ś w i a d o m e g o  dą żenia  
ty ch  s t r o n n ic tw  d o  s p o w o d o w a n i a  n ieobl icza l 
n e g o  w s k u t k a c h  przes i lenia  p a ń s t w o w e g o ,  za 
j e d y n i e  d o b r y c h  po l i t ykó w i odp o w ied z ia ln y ch  
przeds tawic ie l i  n a r o d u  u w a ż a m y  ty lko  tych  p o 
słów, k tó rz y  chcą  do jść  d o  w z a j e m n e g o  p o r o 

Jul jan Podoski .

M o g i ł y .
My na śmierć wyszli w szy scy ,  wy-^ 

szli z wiarą, że  nie pogardzi Bóg  n a - '  
szą  ofiarą i że  g łowam i sw em i odk u
pimy O jczyznę  wolną dla tych, co  
zo sta ną  tu po  nas...! .

(Z „Dyktatora"— J. Żuławskiego).

1.
W błęk i t nyc h  w y s o k o ś c i a c h  n ie ba  sokół  z a 

wisł .  S o k ó ł  kró lewski  i ha rd y  roz łożył  skr zydła  
sz e r o k o ,  s z p o n y  p o d  s ieb ie  po d d a r ł  i b y s t r y  
w zrok  ku z iemi pos ła ł  szu ka ją c  ofiary.

ft t a m  na  p a d o l e  z p o d  m o g i ln e g o  kur han u  
w y p e ł z ł a  my sz  mała,  nędzna ,  s t e p o w a  i nie zło- 
w r ó ż ą c  sobie ,  wdzier ać  się p o czę ła  d o  gó ry  po  
o g ł a d z o n y m  przez  wichry,  s p a l o n y m  przez  s ł o n 
c e — p o k r a c z n y m ,  w y k r z y w i o n y m  krzyżu  żo ł 
n ie rsk im.  , , ,

Zoczył  ją ks iążę  s te pu ,  p an  rowm w o ł y ń 
sk ich  d ra p i e ż n y  i bez l i tosny .  Dojrza ł  j ą  zda leka 
i zad rg a ło  je g o  p a ń s k i e  se r ce  uc iechą .  J e s z c z e  
na m gn ie n ie  p o r w a ł  się do  r o z ż a r z o n e g o  s ło ń
ca,  j e sz c z e  j a k b y  o d d e c h u  nab iera ł  i n a g l e — 
zw in ąw szy  lotki,  g ło w ę  wdół  poc hyl iwszy  w s r o d  
w tó r u  p r y s k a j ą c e g o  wia t ru  runą ł  ku mogi le.  
Sp a d ł  i wbił  s z p o n y  w d r o b n e  ciało zdo byc zy .  
Dobi ł  j ą  c io s e m  p o t ę ż n e g o  dz io ba  i j e d n e m

zumienia ,  d o  z ła god zenia  walki i us ta le n ia  j a 
k ie goś  „ m o d u s  v iv end i“ m ię d z y  s e j m e m  a n a 
cze ln ik iem p a ń s t w a .  Nie po ra  na a w a n tu r y  w e 
w n ę t r zn e .  Winni o tern p a m i ę t a ć  w p i e r w s z y m  
rzędz ie  ci, co wiecznie  w y p o m i n a j ą  „ a w a n t u r ę  
k i jow ską" .

J. T.

W sprawie drożyzny.
ii.

Ktoś s łuszn ie  powiedz ia ł ,  że zam ias t  u rzę
d ó w  do  walki z l ichwą na leża ło  u f u n d o w a ć  
u n as  in s t y tu c ję  publ iczną  pop ie r a n ia  produkcji .  
Byłoby t o  i s to tn ie  l e p s z e m  i p o ż y t e c z n i e j s z e m .  
Życie i j ego  p r a w a  są si lniejsze aniżeli  r o z p o 
r ządzen ia  ad m in is t ra cy jn e .  O n o  p łynie  sw o im  
b ieg iem  i za lewa sw o je m i  falami s t o s y  n u m e 
row any ch ,  ale m a ło  ro zw aż n y ch  i m a ł o  d o j r z a 
łych cyrkularzy .  Ż adne  ś rodki  sz tu c z n e  nie z d o 
łają p o d o ł a ć  droż yźnie .  P r z y m u s o w e  obni żani e  
ceny  mus i  wywołać  n a tu ra ln ą  reakc ję :  wz ro s t  
ceny .  Z b o ż e  się c h o w a  i zmnie j sza  się ilość 
jego  p o d a ż y  na rynku .  Bulka  k o s z to w a ła  1 mk.,  
p o t e m  5 mk. ,  dzisiaj  25 mk.  Nie widzę  p o w o 
du,  d l a c z e g o b y ś m y  nie mieli za nią płacić 
w r. 1923 czy 1924, k i lkuse t  m a re k .  Jeżel i  
w s z y s t k o  pó jd z i e  dz is ie j szym bieg iem,  ta k  b ę 
dzie z p e w no śc ią ,  a n a w e t  inaczej  być  nie 
m o ż e .  Za kur czę  p ł a c o n o  w r. 1796 w Paryżu 
5000 fr„ ale ta  s u m a  nie w ynos i ła  wiele wię 
cej jak 5 fr.; więce j  aniżeli  s to  razy  d r o ż s z y m  
był  indyk z a p ła c o n y  500 fr. p o d c z a s  ob lę żenia  
Paryża  w r. 1871, bo  w t e d y  nie było inflacji, 
dewaluac ji ,  n o w y c h  emissj i  itp. My j e s t e ś m y  
je sz c z e  szczęśl iwi:  m o ż e m y  kurę  kupić  za
1000 mk.,  o b a w i a m  się je dn ak ,  że  t o  szczęśc ie  
nie bę dz ie  t r w a ć  długo.

C e n y  k a ż d e g o  to w aru ,  a z a t e m  i zboża  s t a 
nowi  s t o s u n e k  p o d a ż y  do  p o p y t u .  J e d n a k o w e

sz a rp n ię c ie m  p a z u r ó w  krwi z niej se rd e c z n e j  
dostał .  Lecz p t a k  nie był  g ł o d n y — porzuci ł  o f ia 
rę i w y d a w s z y  w rzask  t r y u m f u  w dz ier ać  się 
po czą ł  wyżej  i wyżej ,  sk ąd  p r z e d  m g n ie n ie m  
przybył .  J e n o  na  darni  g r o b o w e j  p o z o s ta ły  
k rw a w e  s t r z ę p y  m y s z y  polne j  a k rope lki  j e szc ze  
gorące j ,  j e sz c z e  dy m ią ce j  krwi z a m o r d o w a n e g o  
zw ie rzą tk a  p rz e s ią k a ć  po czę ły  coraz  głębiej ,  
a głębiej  w mog i ln y  piasek. . .  m o ż e  ku z a m a r 
łe m u  p o d  n im żo łn ie rsk ie m u  sercu?. . .

U.
Pełzły śniegi  z u g o r ó w  wo ły ńs k ic h  i o b n a 

żały n i sz cze j ące  w z a p o m n ie n iu  wojack ie  mogiły.  
Wichry  i zamiec ie  z im o w e  pochyl i ły  kr z y ż e  po- 
g r o b n e — ulewy ze śn ie g i em  poźd z ie ra ły  darn ie 
mogi lne .

W t y m  czas ie p o  nocach  z w io s e k  s ą s i a d u 
jących  w y ry w a ły  się ps i ska  g ło dne ,  w y c h u d z o 
n e  p o s t e m  z i m o w y m  i ch y łk ie m  skrada ły  d o  
mogił .  Ps ie c z e r e d y  żarły się pr zy  nich, k to  
p ie rw szy  zas iąść  pow ini en  do  tej  ucz ty.  Po 
krótkie j  walce  s ła bs ze  um y k a ły  z n a d d a r t e m i  b o 
kami ,  lub w y k r ę c o n e m i  go len iami .  Si lniej sze 
w z g o d n y m  p o m r u k u  zg łodnia łych  p a s z c z ę k  
i gardziel i  powol i  d o g r z e b y w a ł y  do  o k ru tn e j  t a 
j e m n i c y  g r o b ó w  żołnierskich. . .

P o d o b n e  ps ie  bachana l je  t rw ały  wciągu  d ł u 
gich t yg odn i  o s t a t e c z n e g o  z m a g a n i a  się p i e r z 
cha jące j  z imy ze z w y c ię s k ą  w io sn ą .  Ps ie  wycie
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prawa ekonomiczne obowiązują  we wszystkich 
krajach i czasach.  Prawda s tara jak świat,  ogól
nie znana i uznana,  t rzeba  ją jednak  p rzyp o
minać. To co się dziś dzieje w bolszewji, dzia
ło się kiedyś  za dyrektor ja tu we Francji,  tylko 
na o wiele większą skalę. Nam to  sam o za
graża. W kraju, gdzie przywóz zboża i k o n k u 
rencja zagraniczna na rynku zbożowym s taje 
się z po w odu  znacznego spadku  waluty bardzo 
ut rudnioną i stanie się w końcu prawie nie
możliwą, cena zboża jes t prawie wyłącznie za
leżną od wysokości  produkcji  krajowej,  a za
tem od wydajności  i kultury ziemi; kraj taki 
s taje się „ein isolirter Staa t" ,  o k tórym pisał 
Thunen. W sensie ekonomicznym jest  to ro 
dzaj oblężonej  fortecy,  która przez dłuższy czas 
sama sobie wystarczyć musi.  Prawdziwym p o 
w o d e m  drożyzny u nas  jes t  brak zboża,  w y 
wołany przez  znaczne obniżenie produkcji ,  nie 
tylko z powodu  zniszczenia wojennego,  ale 
jeszcze,  i to w wyższym stopniu,  przez  zgubną 
poli tykę klasową i mało  fachową gospod arkę  
ekonom iczną i f inansową lewicowych rządów, 
a także  głęboki  nieład w administracji .  Drożyz
na będzie ciągle rosnąć,  dopóki te próby ogól
nego rozstroju i anarchji,  k tóre  widzimy, nie 
będą gruntownie  zr efo rm ow ane i zl ikwidowane,  
dopóki nie s t aną  u s teru rządów i władzy— 
zamias t  nieobliczalnych i nieodpowiedzialnych 
dy le t antów—ludzie poważni,  znający dokładnie 
z teorji  i praktyki  sprawy,  k tóre mają ro zs t rzy
gać. .

Na miejsce roz umu stanu,  chciano postawić 
u nas chłopski rozum,  dosta teczny na chłop- 
skiem podwórku,  ale nie wystarczający po za 
jego obrębem,  a już najmniej  do zarządu p a ń 
stwa, liczącego dwadzieścia kilka miljonów 
mieszkańców.  J ed n ak że  nawet  rozsądni  chłopi 
sądzą dzisiejsze rządy surowo  i nie można 
odmówić im słuszności.  Nie rozumieją  np. dla
czego marka spada,  a buty gwałtownie drożeją.

i harkot kłócących się kundli dobiegał  do  wios
kowych chałup i lękiem mącił  źrenice g o s p o 
darzy:

— Po polach złe hula i z psami wojuje!
0  rankach mglistych,  rozmiękłych,  oślizgłych 

pośmieciuchy i t rznadle porywały  się z prze- 
szłorocznych os tów i pyrchając z lękiem dziwo
wały się tym rozwleczonym kościom i w bło
cie tarza jącym szczątkom.

III.

Rozśpiewały się dzwońce wiosenne,  niefra
sobliwe, radosne.  Wzleciały ku błęki tom m o 
drym,  nad młode runie, nad rozlewy rzek wez
branych,  nad równie szerokie,  b ez k reśn e—ziemi 
świeżo zoranej,  wilgocią wonnej,  pod nowy 
siew zgotowionej .

Wypełz ły na pola pos tac ie  orców odurzałe 
z imowym zaduchem ziemianek i chałup.  Gwiz- 
nęły bicze nad chudobą.  Chłopskie koniska na 
zadach się zaparły,  szarpnęły,  dźwignęły pługi 
z miejsca i noga za nogą ugorów skibę, za 
skibą krajać poczęły.

1 mużik z wioski nad Styrem wczesną 
orkę rozpoczął.  Oto  szmat  krwawicy nad rzeką, 
rozbity bombami,  kre towiskiem o k o p ó w  prz e 
rżnięty — mogiłą wojacką przypieczętowany.  
Stoi chłop nad swoją n iedolą i myśli żuje nie
wesołe.

Mówią że tam,  gdzie jest  porządek,  pieniądze 
nie t racą na wartości.  Żałują dawnych dobrych 
czasów.  Co im na to  powiedzieć? flby uniknąć 
os ta tecznej  ruiny, musimy wyrzec się wkońcu * 
tego dziwnego bałwochwalstwa,  k tóry się na
zywa „le culte de / ' incompetence".

J ed y n y m  środkiem sku tecznym do walki 
z drożyzną jest  podnies ienie produkcji,  a za tem 
ochrona gospo da r s tw  folwarcznych i pom oc  
udzielana im przez państwo,  zamias t  dążenia 
do ich prawie do szczętnego zniesienia,  gdyż 
sami małorolni chłopi, a tych jest  w Polsce 
og ro m na  większość,  nie zdołają wyżywić kraju 
i zapewnić  mu koniecznego wywozu zboża,  
bez k tórego równow aga bilansu handlowego 
i ustalenie budżetu  są nie do pomyślenia.  
Przedewszystkiem konieczną jest  rewizja ustaw, 
które nadają  pracy warsz ta tów rolnych cechę 
ro boty  dorywczej  i ty m czasow ej—aż do ko ń
cowej likwidacji. Ten miecz Damoklesa zabija 
u nas  produkcję  rolną. W takich warunkach nie 
może  być mowy o pracy normalnej  i p roduk
cyjnej,  obrachowanej  na dalszą metę,  ani o wkła
dach gospodarskich,  dążących do stałego 
i znacznego podnies ienia wydajności  ziemi. 
Wszystko co się u nas dzisiaj robi na roli, ro 
bi się dorywczo,  aby zbyć, aby się zdawało, 
że coś się robi. Na takiej robocie  przyszłość  
kraju, k tórego ludność się pom naża rocznie 
o 1.6%, oprzeć się nie może.  Byłoby to mniej 
n iebezpieczne we Francji, gdzie ludności prawie 
nie przybywa,  a jednak tam o reformach tak 
radykalnych,  jak w Polsce, nie słychać.

f lby zachęcić pr oducen tów  do pracy i ko 
niecznych nakładów,  t rzeba im dać pewność  
zebrania owoców swej pracy i poczynionych 
wydatków pieniężnych,  k tóre w jed nym roku, 
ani w kilku latach, am ort yzow ane  być nie m o 
gą, a za tem ustalone  stosunki  prawne i p o 
szanowanie pracy,  własności  i produkcji.

Dzisiaj właściciele ziemscy są wyjęci z pod

— O k o p y ? —pół b iedy—zasypie!
Lecz t a m t o —to gorsze...
— Bat ’ko szo z mohiłoju bude?...  przerywa 

pędrak  nieletni, w orce  ojcu pom ag a ją cy —ora- 
ty nie można,  grób w środku pola i krzyż na 
nim.

— Ominąć? mozoli  się s t a ry —nie podobna.  
Za orać—też hrich. Hospody Boże daj dobrą 
radę? , %

fl szkapy pyski ku ziemi zwiesiły rade  wy
poczynkowi ,^-nief rasobl iwie zeszłoroczny badyl 
przegryzając.

— Nie nasza bieda.
Nagle gniew buchnął z mużyckiej  piersi. 

Czyżby on winien, że lachy dotąd swojackich 
mogi ł na cmentarzyska nie pozbierali. . .  Wszak 
oni sami  o mogiły swoje dbać  powinni,  ich to 
przecie synaczki,  hołubczyki,  co w bojów szli 
dziesiątki za matkę  Warszawę i jakiś tam Kra
ków i Poznań, za polską sprawę i wol
ność. Dość z niego mużyka,  że ma go spo da rk ę  
zniszczoną przez s iedm lat wojny i bez s zem 
rania, bez jęku własnemi  do od budow y jej ima 
się garściami.

— Nie nasz hrich, a wasz...  umieli n iemce 
i inni swoje groby szanować i wy swoje "mie j 
cie. Ne nasz hrich, Panie Boże przebacz!

Baciskiem śmignął  i za p ługiem ruszył. J e 
no radło zgrzytło z prawego brzegu grób roz-
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prawa.  Stanowią rodzaj zwierzyny, na którą 
wszystkim wolno polować.  Wobec dzisiejszej 

'  ideologji socjal istyczno-agrarnej  — która dla lu
dzi bezmyślnych ma znaczenie do g m a ty c z n e— 
są oni tylko czasowo to lerowanymi po siada 
czami,  czy też użytkownikami  własnej ziemi. 
Nie mają  nawet  praw i przywilejów p rzedwo
jennych  dzierżawców,  którzy nie ponosili 
kosztów kapi talnych wkładów majątkowych, 
jak budowanie  nowych budynków i grun to 
wych r e m o n tó w  istniejących, i mieli prawnie 
zabezpieczone terminowe  użytkowanie.  Czyż 
można wymagać od takich pseudo-właścicieli  
produkcyjnych wkładów, obrachowanych na 
dalszą, a nawet  na najbliższą metę?  Sam d o 
brze zrozumiany ins tynkt  sam ozachow awczy  
nakazuje im ra bunkowy sys tem gospodarczy,  
bo  nie jes t bardzo pewna,  czy s topień kultury, 
do  którego mogą w krótkim czasie d o p r o w a 
dzić swe majątki ,  będzie uznany przez G. U. Z. 
jako do sta teczny  dla wykreś lenia ich z list p ro 
skrypcyjnych.  Naiwnością byłoby oczekiwać od 
nich, aby w tak m ocno zakwes t jono wane w a r
sz ta ty  kładli niebacznie ostatni  grosz.

Niepotrzeba bezkarnie zapoznawać wiecz
nych praw ewolucji—-praw normalnego rozwoju 
us trojów społecznych.  Tępiąc faktycznie i be z 
myślnie większą i ś rednią własność  ziemską,  
opa r tą  na sys temie  gospod ars tw  folwarcznych, 
k tóre na papierze maj^ zastąpić samodzie lne  
i zamożne gos pod ar s twa włościańskie,  zamie 
niające się w rzeczywistości  na kar łowate,  nie
samodzie lne  i n ieprodukcyjne— zarzyna się ku
rę, znoszącą ,  od  wieków złote jaja. Polska d o 
tąd stała na gospoda rs twa ch  folwarcznych i ich 
produkcja  zbożowa stanowiła najważniejsze 
kon to  w naszym bilansie. Ty mcz asem  ziemia 
rozbija się w proch '  i przechodzi  s tale z sil
niejszych rąk do coraz s łabszych pod wzglę
dem  pieniężnym i produkcyjnym, a to wsku tek 
działów włościańskich,  k tó ry m żadne us tawy

dzierając.  Chłop się po t rzykroć przeżegnał ,  na- 
"  wrócił i nową skibę odwalił, a za nią trzecią 

i piątą.  Wreszcie kiedy zaorał  odetchnął  z ulgą.
— I bas t a ,—na polu już nijakich nie masz 

n ieużytków.
Mogiła szczezła.  Gdzieś w bruździe wbił 

malec krzyż—na wszelki wypadek  i w n ie śmia 
łości dziecięaej  dziwować się począł  tej o jco
wej odwadze.  Szczezł grób żołnierski, a za nim 
i inne powoli  szczezać będą, aby polskie, b o 
jowe  mogi ły pracującym mużikom w g o s p o d a r 
skim t rudzie nie zawadzały.  Ponoć tyle z nich 
pożytku,  że po tern żołnierskiem użyźnieniu 
w pszenicach,  pstrej  hreczce,  rozwianych owsach 
plony bujne wyras tać  będą!

IV.

Mogił żołnierskich, kurha nów —opuszczonych,  
rozs ianych w zbożach,  na łąkach rzecznych,  
w jarach,  na wygonach,  porębach  i wywrotach 
wołyńskich—duchy strzegły,  duchy poległych,  
One mias t  żyjących opiekę sprawowały nad 
zapomnianym,  beszczeszczonym  bojów polskich 
krwawych dorobkiem.  Lecz i one  wreszcie 
zwątpieniu  uległy i one  nędzy mogił swoich 
przenieść  nie mogąc zbuntowały się w końcu. 
Zawrzały słusznym gniewem kohor ty  niewi
dzialnych war towników bo jowego dorobku.  
Wśród nocy burzliwej, okrytej  ta jemnicą  błyś

nie będą mogły zapdbiedz.  Nasi przeciwnicy 
nie chcą nam tego przyznać,  bo byłoby to  dla 
nich niedogodnem,  a nawet  n ieprzy jemnem,  
że źródło złego, a za tem prawdziwym i najgłęb
szym p o w odem  drożyzny zboża w naszym kra
ju, jest  obniżenie produkcji  i kultury, wskutek 
zbyt pośpiesznej ,  nieoględnie i w zbyt wielkich 
rozmiarach prowadzonej  — dzikiej parcelacji.  
Zwalają wszystko na brak nawozów sztucznych, 
których na ogół biorąc i przed wojną tak s t o 
sunkowo nie wiele, oprócz Wielkopolski,  u nas 
używano,  zmniejszenie zas iewów wskutek zni
szczenia wojennego,  spadek  waluty itd. Tym
czasem polska marka  od jesieni do połowy 
zimy podnios ła się i to bardzo znacznie,  więk
szość ugorów jes t zaoraną,  urodzaj  miel iśmy n o r 
malny (oprócz Wielkopolski i kilku powiatów 
zachodniej  Małopolski),  a ceny zboża,  z pew- 
nemi przerwami,  mają stałą i silną tendencję  
zwyżkową,  A zatem głównym,  jeżeli nie j e d y 
nym powodem,  bo są i inne jak paskars two,  w a 
luta, nielegalny ek s p o r t —jest up adek produkcji  
wskutek upadku kultury. Tak t e n —i bierność 
społeczeństwa wobec niego— stanowi  jeden 
z największych t ragizmów naszego życia, nie 
tylko ekonomicznego.

Ioi p i i i m j i  z i emi ańs ki ch .
Ze związku polskich organizacji 

rolniczych. *
Na posiedzeniu komite tu  związku w dniu 

19 czerwca w Warszawie wś ród  wielu innych 
spraw referowano has tąpujące:

Praca organizacyjna na kresach wschod
niej). P. Wąsowicz komunikuje  o k r o k a c h , . p o 
czynionych w celu ujęcia w ręce związku ruchu 
organizacyjnego na kresach.  Zdecydow ano  p o d 
jąć na kresach in tensywną pracę  organizacyjną,  
działając w ścisłem porozumieniu z centr.  tow.

kawie i biciem piorunów opiekuni mogilni sp ra 
wowali sejm duchów walny...

Na pustkowiu jakowegoś  os tępu radzono 
długo. Wreszcie wzbiły się chmary niewidzial
nego  ptac twa i rozleciały w kraj szeroki.  Kie
rowały się w najdalsze k ra ńce—każdy ku s w o 
jej mogile.  1 w ową  noc n iedos tępną  duchy 
żołnierskie żegnały się z niemi poraź  ostatni.  
Przyklękły, przypadły do grobów bieliste zjawy 
i długo tak trwały w n iem em  pożegnaniu,  
a kiedy wreszcie o zmówionym czasie jasna 
błyskawica oślepiła gwiazdy,— karne i zwar te 
szeregi duchów porywać się poczęły coraz wy
żej i wyżej ku wysokościom.  Łączyły się w nie
przebrane,  n ieogarnione szeregi i kolumnami 
w dawnym  ordynku,  w posłuchu wodzów idą
cych na przedzie lecieć poczynały w dal nie
określoną,  nieznaną,  aby prędzej ,  aby dalej 
s t ą d —na wyraj duchów,  na wyraj wieczny...

Ci tylko, których niespodziewana pot rzeba 
wygnała w ową  noc na pola  zlane ulewą, sły
szeli dziwne poszumy,  jakby tysięcy skrzydeł 
szybującego ptac twa.  A że czas był przedrzniw- 
ny i daleki od  ptas i ego  wyraju zalękniona ga- 
wiedź ludzka żegnała się przezornie:

— Od wszelakiego nieszczęścia zachowaj 
nas  Panie!



roln. z jednej  s t rony i przedstawicielami  k re 
sów z drugiej.

K ooperatywa członków rady  zw iązku  P. O. R. 
Do chwili wejścia w skład związku organizacji 
kresowych, ,  zdecydowano zapełnić luką w r e 
prezentacj i  poszczególnych re jonów przez ko- 
optację  nowych członków rady związku, zgod
nie z art.  15-ym s ta tu tu.  Komitet  postanowił  
na najbliższem posiedzeniu rady przedstawić,  
jako kandydatów na członków koop towanych 
pp.: J a n a  Kowalczyka (Śląsk), Edwarda Wojni- 
łowicza, Jó ze fa  Bańkowskiego,  Karola Wag
nera,  Szczęsnego Ponia towskiego (kresy wscho
dnie), Dolańskiego,  St. Konopkę,  Tarnowskiego,  
(Małopolska).

K redy ty  zbożowe. Per t raktac je  z polską 
krajową kasą poży czk ow ą wyjaśniły, że akcja 
zeszłoroczna,  polegająca na udzieleniu kredy
tów organizacjom handlowo-rolniczym i zwią
zkom k onsum en tów  nie może  być k on tynuo
wana,  gdyż kredyty  te nie zostały należycie 
wyk orzys tane  (z wyją tkiem organizacji  rolni
czych), na tomias t  udało się uzyskać zgodę 
w P. K. K. P. na zaspokojenie pot rzeb roi-,  
nictwa w kredycie w drodze  dyskonta  specjal 
nych „weksli zbożowych",  przyczem grupie 
banków,  k tóre wystąpią  z odpowiednio  umo- 
tyw ow anem  podaniem,  P. K. K. P. udzieli na 
ten cel odpowiednich kredytów dodatkowych 
(ewentualnie prawo redyskonta  „weksli zbożo
wych");  weksle te zależnie od wystawienia ży
ranta  mają dwa typy.  Pewna część weksli 
wystawiana byłaby przez syndykaty  i żyrowana 
przez spółkę  akcyjną handlu ziemiopłodami  
lub „Kooprolną",  inna znowu wystawiana be z 
poś redn io  przez rolników, żyrowana zaś przez 
jed ną z lokalnych organizacji  (syndykaty) .  W ten 
sposób  po przejściu przez bank każdy weksel 
miałby trzy podpisy.  Obecnie prowadzą się 
per t raktac je  z grupą banków,  która przejęłaby 
na siebie dyskonto  tych tak zw. „weksli zbo- 
żowych“ .

Ustawa kom asacyjna .  Ustawa komasacyjna  
została wreszcie wniesiona do sejmu.  Wobec 
tego,  że najwięcej odczuwa szachownicę Ma
łopolska,  projekt  nowej  us tawy zos tanie prz e
słany do towarzystwa gospodar skiego  celem 
zaznajomienia się z opinją i uwagami,  jakie 
projekt  wywołuje.  Jednoc ześn ie  projekt  se j
m owy zostanie rozpat rzony przez instytucje 
rolnicze innych dzielnic, oraz związek P. O. R.

Zjazd m łodych ziemian.
W dniach 4 i 5 bm. odbył  się w Warszawie 

zjazd młodych ziemian, na k tórym zebrani 
w liczbie 140 osób  po wysłuchaniu szeregu 
refera tów i dyskusj i  uchwalili nas t ępu jące  re
zolucje:

1. Odrodzenie  pol ityczne Polski wkłada na 
pokolenia,  k tóre po latach niewoli doczekało 
się niepodległości,  wielki i szczytny obowiązek 
ut rzymania  wolności  i budowy na trwałych 
pods tawach potęgi  Rzeczypospol itej .  Jej  wol
ność i bezp ieczeństwo spoczywa w sprawności  
organizmu pańs tw owego  i w sile moralnej  
obywateli ,  fl przeżycia wielkiej wojny i w ślad 
za nią idąca nagła przemiana  i wst rząśnienia 
życia społecznego, osłabiły więź moralną s p o 
łeczeństwa,  szerząc korupcję,  sam olubs tw o 
i zawiści klasowe. Proces szybkiej d em o k ra ty 
zacji us troju pol itycznego wprowadzi ł na wi
downię dziejową szerokie masy ludowe i złożył

dzierżawy z p ierwszej ręki, obszar  
o k o ło  500 m orgów. W ymagany  
dom  mieszkalny, budynki g o sp o -  _  
darskie w stan ie  używalnym . Po- | 

żądane odstąpien ie  częśc i  inwentarza. Oferty pod T  
adresem: Z am ość, „Z iem ian in '  Tadeusz Łuniewski. g

m

Z A K Ł A D  Ś L U S A R S K O -  M E C H A N I C Z N Y

„ U N I V E R S U M ”
S T A N I S Ł A W  K A S P A R ,  Lwów, Bema 2 2 m
W Y K O N U J E  dla rolnictwa, gospodarstwa, tartaków, młynów, go- 
rzelń i przedsiębiorstw, wszelkie roboty slusarskie jak- okna żelazne, i 
kraty, balustrady, schody i t. p. okucia do okien, drzwi i bram oraz ^  
wszelkie roboty wchodzące w zakres przemysłu maszynowego, po ce-

nach konkurencyjnych, solidnie i szybko. ^

w ich ręce władze i decydujący wpływ na losy 
państwa.  Masy te z powodu długiej narodowej 
niewoli, odsun ię te  były dotychczas  od udziału 
w życiu pol itycznem;  pozbawione są po t r ze b 
nej oświaty i wyrobienia obywate lskiego i przez 
to łatwo s tają się łupem ciemnej demagogj i  
i narzędziem ś lepem w ręku tych, którzy nie 
dobro Rzeczypospol itej ,  ale uboczne cele mają 
na oku.  J e d y n y m  sposobem  uzdrowienia na 
szego życia pańs twowego jes t wciągnięcie 
w wir życia społecznego i pańs twowego wszys t 
kich sil świat łego ogółu polskiego,  zbudzenie 
w inteligencji polskiej jej dawnych świetnych 
tradycji walki i pracy dla narodu. By odegrać  
należytą rolę w życiu narodu,  inteligencja po l 
ska musi współp racować  z masami,  szerzyć 
w nich ducha obywate lskiego i podnos ić  je na 
coraz wyższe poziomy,  świecąc sam a przykła
dem hartu, obywate lskich  cnót  i poświęcenia.  
Specjalnie ważną jest  rola inteligencji wiejskiej, 
stojącej najbliżej włościaństwa, k tóre  s tanowi 
og ro m ną  większość narodu i jest  dzisiaj może 
najbardziej narażone na wpływy demagogj i 
i wywrotowej  propagandy.  Zważywszy na p o 
wyższe zjazd młodych ziemian uchwala, że 
bezwzględnym odowiązkiem ziemian jest: 1) Mi
mo zadań i t rudności  pracy zawodowej  za jmo
wać się działalnością społeczną wśród wsi, aby 
podnosić  po wsiach poziom moralności,  kul
tury obyczajowej  i zawodowej,  poczucia o by
watelskiego,  oświaty i dob robytu  i w myśl 
tego ziemianie winni popierać  instytucje wy
mienionym celom służące. 2) Współudział  w bu 
dowie państwa  przez pracę  w organach p a ń 
s twowych i sam orządowych .  3) Utrzymanie 
dworów polskich na jakriajwyższym poziomie 
moralnym i intelektualnym,  aby dwory zacho
wały charakter  oś rodkó w kultury wiejskiej.

II. Zważywszy na obec ną  sytuację poli tyczną 
kraju, zjazd uważa za konieczne zap ro w adze 
nie w Rzeczypospol ite j  trwałych s tosunków  
praworządnych przez jaknajszybsze  wpro w a
dzenie w życie konstytucj i  i powołanie k on
s ty tucyjnego sejmu i senatu.  W okres ie  zbli
żających się wyborów ziemianie muszą  d o ło 
żyć wszelkich starań,  by wybory wypadły p o 
myślnie dla państwa,  dając sejm i sena t  zło
żony z najświatlejszych i naj lepszych p rz eds ta 
wicieli narodu.  Bierność w akcji wyborczej  zjazd 
piętnuje jako małoduszność  i karygodne nie
dbals two w pełnieniu swych obowiązków wo
bec państwa.
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ia  Si t
W o b e c  w z m o ż o n e j  dz ia ła lnośc i  publ iczne j  p o s ł ó w 

s e j m o w y c h  w o k r e s i e  p r z e d w y b o r c z y m  i m oż l i wy ch  z a 
t a r g ó w  m ię dz y  p o s ła mi  a wł adzami  a d n . in i s t r a cy jne mi  
w s p r a w i e  i n t e r p r e t o w a n i a  p r ze p i s ó w  p r a w ny ch ,  r e g u 
l u jących  k w e s t j ę  p o s e l s k i ch  z g r o m a d z e ń  s p r a w o z d a w 
czych ,  m in i s t e r  s p r a w w e w n ę t r z n y c h  w d r o d z e  okó ln ik a  
do  w s z ys tk i ch  w o j e w o d ó w  wyjaśni ł  w ł a d z o m  a dmi n i 
s t r a c y j n y m  j ak  m a j ą  s t o s o w a ć  i r o z u mi e ć  o d n o ś n e  
pr zep i sy .

W o k ó l n i ku  t y m  więc p. m in i s t e r  w y m a g a  na j pr zód ,  
a b y  s t a r o s t o w i e  p r z e p i s y  t e  s to s o w a l i  ść i ś l e  i j e d no l i 
cie,  tak,  aby  u ni kać  ws ze lk ic h  z a t a r g ó w  i n i ep o r u m i e ń .  
Co do s a m y c h  z g r o m a d z e ń  p os e l s k i ch ,  wy ja śn ia  p. m i 
n i s t e r ,  że,  z g od ni e  z u s t a w ą  o  n i e t y ka ln oś c i  c z ł onk ów 
s e j m u  u s t a w o d a w c z e g o ,  k o r z y s t a j ą  p o s ł o w i e  z p r z y 
wileju z wo ł ywa ni a  i p r z e p r o w a d z a n i a  pu bl ic znych  z g r o 
m a d z e ń  z p o m i n i ę c i e m  o b o w i ą z k u  z głaszan i a ,  lub o t r z y 
m a n i a  n a  t o  z ez w o l e n i a  o d  wł aśc iwych  władz a d mi n i 
s t r a c y j n y c h  ( s t a r os tó w) .

J e d n a k ż e  na p os e l s k i c h  z g r o m a d z e n i a c h  s p r a w o 
z da wc z yc h  z w o ł y w a n y c h  w t en  s p o s ó b ,  p r z e m a w i a ć  
m o ż e  ty lko  s a m  pose ł ,  e w e n t u a l n i e  p o s ło wi e  zwoł ujący.  
Inne o s o b y  m o g ą  ty lko  z wr ac a ć  się do  p o s ł ó w  z z a p y 
t an i ami  i i n t e r pe la c j a mi .  O ile zaś  z a c h o d z ą  wypadki  
p r z e m ó w i e ń  nie po s ł ów,  z g r o m a d z e n i e  mus i  być  r o z 
wi ązane .

Na z g r o m a d z e n i a  t e g o  r o d z a j u  wł adza  d e le g u j e  
s w e g o  p rz ed s t a wi c i e la ,  j e d n a k  f u n k c j e  j e g o  są  inne  niż 
na  z g r o m a d z e n i a c h  zwykłych.  P o r z ą d e k  obr ad ,  t r e ś ć  
p r z e m ó w i e ń  pos ł a  lub p o s ł ó w j e s t  z upe łn ie  n i e t y ka ln ą  
dla p r ze d s t a w i c i e l a  władzy,  nie m o ż e  więc  on  w t r ą ca ć  
s ię  ani  d o  p r z e b i e g u  o b r a d  ani n a w e t  d o  za j ść  na  sali, 
z w yj ą t k i e m  u s u w a n i a  z sali o b r ad ,  a lbo  z g r o m a d z e n i a  
na  ż ąd a n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  o sób ,  b ę d ą c y c h  w s t a n i e  
n i e t r z e ź w y m .

Je ś l i  z aś  na  z eb r an iu ,  czy z g r o m a d z e n i u  p ub l ic z ne m 
o p r ó c z  pos ł a ,  czy p o s t ó w m a j ą  p r z e m a w i a ć  inne oso by ,  
t o  j e s t  o n o  t r a k t o w a n e  j ak  zwykłe ,  n a  z wo łan i e  j e g o  
i o d b y c i e  na le ży  u z y s k a ć  z e z w o l e n i e  władzy a d mi n i 
s t r a c y j n e j  w z wyk ły m t rybie .  L ec z  n a w e t  n a  t ak ic h  z e 
b r a n i ac h  p r ze ds ta wi c i e l  wł adzy  —  o ile p r z e m a w i a  p o 
s e ł  — nie m o ż e  p o d c z a s  t r w a n i a  j e g o  p r z e m ó w i e n i a  
w t r ą c a ć  się  ani do  p r z e b i e g u  o br ad ,  ani  do  s a m e g o  
p r z e m ó w i e n i a  p o s e l s k i e go .

Ciekawa sprawa44.
„Goniec Krakowski11 w Nr. 198 poda je  inte

resującą wiadomość pod tytułem:  „Skradziony 
bank"  (miljardowy proces  w Paryżu).

Chodzi tu o „Petersburski  bank międzyna
rodowy",  który  istniał przed bolszewicką rewo 
lucją w Kijowie i k tórego głównym akcjonar- 
juszem był i jest  znany społeczeństwu polskie
mu ze swoich wybi tnych zdolności finansowych 
i z szerokiej  ofiarności społecznej  właściciel 
mają tków ziemskich na Podolu i na Ukrainie, 
l icznych fabryk cukru i innych zakładów p rz e 
mysłow ych oraz kilku byłych banków pr yw a t 
nych rosyjskich, p. Karol Jaroszyński .

Podczas  przewrotu  bolszewickiego dyrekcja 
banku w Kijowie czemprędzej  zl ikwidowała in
t er e sy  i wszystkie walory wywiozła do Paryża. 
Tam sprytni bankowcy wynajęli  lokal i pod 
szyldem „bank międzynarodowy",  bez dodania 
„petersburski" ,  otworzyli działalność banku,  li
cząc na to, że akcjonarjusze nie będą mogli 
wyrwać się z bolszewickiego piekła i nie zażą
dają rachunków.  Po paru latach spokojnego 
żywota  spotkała ich j ed nak niespodzianka.  Oto  
zjawił się w Paryżu główny akcjonarjusz,  p. Ka
rol Jaroszyński,  i przedstawi ł dyrekcji banku 
swoje mi ljardowe pre tensje.  Bank odmówił  mu 
uznania jego udziału, wobec czego p. J a r o s z y ń 
ski oddał  sprawę na d ro gę  sądową.

W Paryskich kołach prawniczych,  w których 
ta sprawa wywołała wielkie za in teresowanie ,

panuje  przekonanie ,  iż p. Jaroszyński  proces  
swój wygra.

Wybi tne zdolności f inansowe p. Karola J a 
roszyńskiego,  jego wielka pracowitość i energja,  
oraz szerokie f i lantropijne i społeczne intencje, 
k tórych dał tyle dowodów,  znalazłyby z p e w 
nością szerokie ujście,  gdyby proces  został  na 
jeg o  korzyść rozst rzygnięty,  dlatego też życzy
my p. J a roszyń ski em u powodzenia  w tej cie
kawej  i obchodzącej  wsku tek tego szeroki 
ogół  polski sprawie.

N a  W o ł y n i u
(REFLEKSJE).

Nie j e s t  j e d n a k  u  n a s  aż t a k  źle,  j ak  u t r z y m u j ą  nasi  
l i ;zni  s c e p ty c y ,  k t ó r z y  twi erdzą ,  że  w P o l s c e  na  nic 
a b s o l u t n i e  l iczyć nie  m o ż n a ,  że  t o  j e s t  kra j  ws z e l k ie g o  
r o d z a j u  n i es p od z i an e k .

Życie  p o l i t y cz ne  w W a r s z a w i e  p r z e k o n a ł o  na s  d o 
k u m e n t a l n i e ,  że  s ą  i u n as  „pewni ak i" ,  za  k t ó r e  m o ż n a  
r y z y k o w a ć  gardło.

Byl iśmy npr.  na jg ł ęb ie j  p r z ek o na n i ,  że  jeżel i  na s za  
P. P. S„  nie m o g ą c  nic o s i ą g n ą ć  na  d r o d z e  walki  l e 
ga ln e j  w se jmi e ,  z a i n a u g u r u j e  s t ra jki  i w ie ce  ul iczne,  t o  
i n a s z a  „ e n d e c j a " ,  wa l cz ąc a  r ówni eż  przy  p o m o c y  de- 
magogj i ,  z a r e ż y s e r u j e  p o l i t y kę  na  ulicy,  bo  t ak  b ywa ło  
zaws ze :  b o j ó w k a  P. P. S. mi a t a  w s w o i m  c za s ie  o d p o 
wiedź  b oj ówki  N. D. D l a cż eg o ż  by dziś mi a ł o  być  i na 
cze j  lub m ą d r z e j ?

No i nie z awi ed l i śmy  się: „ m o n o p o l o w i "  pa t r j oc i  
ma n i f e s t o w a l i  więc,  m o ż e  i ws pan ia le ,  ale.. .  n i em ą dr ze .

T e n  s p ó r  P. P. S>. z N. D. da się p o r ó w n a ć  j edyni e  
z b ó j k ą  d wu c h  c zu p u r n y c h ,  n i e z g o dn y ch  b r ac i sz kó w,  
d a j m y  na to:  l gnas ia  i Wo j t us i a ,  lub J ó z i a  i Romci a .

L e c ą  z głów włosy ,  n a  n o s a c h  ś lady z a d r a p a ń ,  
od z ie ż  p ę k a  na  m i e j sc ac h  w ypu kl e j s zy ch ,  a raz  wr az  
j aki ś  c e n n y  s p r z ę t  leci na  p o d ł o g ę  i t ł u c ze  się z t r z a 
sk ie m.  M a m a  pros i ,  p e r s w a d u j e ,  z a w s t y d z a ,  g r omi .  Nic 
nie p o m a g a .  Czas  byłby,  a by  m a m u s i a  z a s t o s o w a ł a  do 
n i e z n o ś n y c h  k ł ó t n i k ów jak i ś  ś r o d e k  ze  s t a r e g o  r e p e r 
t u a r u  p e d a g o g i c z n e g o .

Żfirt na  s t r o n ę ,  a le  czy do  n a s z e g o  r o z d w o j o n e g o  
s e j m u  nie n a l e ża ł o by  z a s t o s o w a ć  r e gu la mi nu ,  s t o s o 
w a n e g o  do  „ c o n c l a v e " ?  Z a m k n ą ć  s u w e r e n ó w  na klucz 
w s e j mi e  ( ty lko b ez  bufe tu) ,  a- m o ż e  n a b ie r ą  o c h o t y  
do  p o j e d n a n i a  i d a d zą  n a m  n a r e s z c i e  rząd  wiedzy f a 
c h o we j ,  p r a c y  i o dp o wi e d z i a l n o ś c i  w o b e c  p a ń s t w a  

f  i na r od u.
*  *

*

A czy t o  nie  „ p e w n i a k " ?  Gdy p o w s t a ł o  na  Wołyniu  
d r u g ie  p i s m o  w o s o b i e  „Dzi ennika  W o ły ńs k ie g o" ,  by 
l iśmy pewni ,  że  r e d a k c j a  r o z p o c z n i e  z n ami  „ s y m p a t y c z 
ną "  p o l e m i k ę .  No i nie  z awi ed l i ś my  się.  Życie p o l i t y cz ne  
n a  Wołyni u z a c z y n a  n a b i e r a ć  r o z m a c h u ,  r ó żn ob a r w n o ś c i ,  
n o  i... h u m o r u .  T e n  o s t a tn i  p i er wi as t ek ,  b a r d z o  p o ż ą 
d a n y  ws zę dz i e ,  b y l eb y nie w po l i tyce,  wł aśni e  akl ima-  
t y z u j e  się u n a s  w tej  dziedzinie.  „Dziennik Wołyński" ,  
r e p r e z e n t u j ą c y ,  j a k o  s k o n c e n t r o w a n y  o r g a n  u g r u p o w a ń  
c e n t r o - l e w i c o w y c h ,  aż  s z e ś ć  czy s i e d e m  „wielkich i p o 
t ę ż n y c h "  s t r o n n i c t w  i k lu bó w d e m o k r a t y c z n y c h  i m a 
j ąc y  w s k u t e k  t e g o  n ie co  „ t ę c z o w y "  kolor ,  o b e c n i e  
z d e c y d o w a n i e  p r z e c hy l a  się  ku  b a r w o m  j a s k r a w y m ,  
wi ęc  z t e g o  p o w o d u  i n a s t r o j e  z a c z e p n e  w p i śmie  
p r z e j a w i a j ą  się  c o r a z  silniej.

O t ó ż  w Nr. 76 „ Dzi ennika  W oł yń s k i eg o"  p ubl ic ys t a ,  
r e p r e z e n t u j ą c y  w tern p i śmie  s k r a j n e  l ewe  skrzydło ,
p a n  Wit.. .  S k   z h u m o r e m  o k r e ś l a  mó j  s t o s u n e k  do
„ Z j e d n oc z en i a  W o ły ń sk ie g o"  w a r tyk ul e ,  z a t y t u ł o w a n y m  
z g o d n i e  z u p o d o b a n i a m i  p a r t y j n e m i  a u t o r a  m o c n o ,
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k r wi o że rc zo ,  j a k  p r z y s t a ł o  na  tych,  c o  z w i as tu j ą  „ z e m 
s ty  dz ień" ,  a m i a no wi c ie  „ Z atru li się  w łasnym  Jadem "! 
(Co za  w span i a ł y  t y tu ł  do  o b r a z u  k i ne ma t o g r a f i c z n e g o ! )

S z a n o w n y  h u m o r y s t a  p ol i t yc zny  „ Dzi ennika  W o ł y ń 
s k i e g o "  n a z y w a  m ni e  polityk iem  w ielkiej m iary  w cudzo- 
słow ie  (na c z e m  nie  w s z y s c y  czy t e l n i cy  „ Dzi enn i ka  W o ł y ń 
s k i e g o "  m o g ą  się p o z n a ć  i c o  — w b r e w  woli  a u t o r a ,  — 
g o t o w o  mi p o s ł u ż y ć  za  r ek l amę ) ,  a t o  z t e g o  p o w o d u ,  
że  n i e o d w a ż a j ą c e j  się  uchyl ić  przy łb i cy  na  Wołyniu  
„ end ec j i "  s t w o r z y ł e m  „ Z j e d n o c z e n i e  w o ły ńs k i e " ,  j a k o  
t a k ą  o p a s k ę  s k r o m n o ś c i  na  j e j  n i e s k r o m n y  szyld p a r 
tyjny.

A u t o r  uwa ża ,  że  „ e n d e c j a "  w o ł y ń s k a  p o w i n n a b y  
mój  p o r t r e t  z awi es i ć  aż p o m i ę d z y  p o r t r e t a m i  pp.  D m o w 
s k i e g o  i P a d e r e w s k i e g o  ( z a p e w n i a m  p. Wit.  Sk.,  że  nie 
m i e r z ę  t a k  wy s ok o) ,  a  n a s t ę p n i e ,  f i lozof uj ąc  na  t e m a t  
n i ew dz i ęc zn ośc i  t e j  pa ł t j i ,  sądzi ,  że  o d e g r a ł e m  rol ę  t e g o  
m u r zy n a ,  k t ó r y  po  s pe łn i en i u  s w o je j  r o b o t y  m o ż e  
odejść*.

Był oby  t o  m o ż e  i d o w c i p n e ,  g dyby  nie to,  że:

1) t y m  p r z y s ł o w i o w y m  „ m u r z y n e m "  b y wa  człowiek,  
k t ó r e m u  c o ś  w m ó w i o n o  i p o l e c o n o  spełnić ,  a  gdy ro l ę  
s w o j ą  ode g ra ł ,  mówi  m u  się: od eidź .

W t y m  w y p a d k u  nic p o d o b n e g o  nie  było,  gdyż  r z e 
c zywi śc i e  b y ł em  a b s o l u t n y m  i n i c j a t o r e m  i t w ó r c ą  
„ Z j e d n oc z en i a  W o ł yń s k ie g o" ,  a że  z m o j e g o  p o m y s ł u  
z rob i ł a  się  „ e n de c j a " ,  t o  m o ż e  wina  za t o  s p a d a  mię dz y 
i nnymi  i na pr zy jac i ół  p o l i t y cz ny c h  p. Wit. Sk..

„ .Murzyn"  w d a n y m  w y p a d k u  s a m  odsz ed ł ,  c z e m  
dob re j  przys ł ugi  d e k u j ą c e j  się p o d  n a z w ą  „ Z j e d n o c z e 
nie  Woły ńs kie "  e ndec j i  nie zrobił .

2) g dy by  o b e c n i e  p o d  p ł a s z c z y k i e m  „ Z j e d n o c z e n i a  
W o ł y ń s k i e g o "  e n d e c j a  w o ł y ń s k a  t wo r z y ł a  wie lkie  r ze cz y  
i ros ł a  w siły, t o  m o ż e  był oby  m i e j sc e  na  s a t y r ę  
p. Wit. Sk.

Ale że  j e s t  p r zec iwnie ,  o c z e m  a u t o r  wie d o s k o n a l e ,  
wi ęc  s a t y r a  była  z upe łn i e  c h y b io na .  ■

Ale u n a s  się c z ę s t o  „ t raf ia  kulą w płot" .

M arjusz.

Kronika życia
Piękna myśl.

J e d e n  z ziemian pow.  krze
mienieckiego powziął  szlachetną 
i piękną myśl ofiarowania b ez 
płatnie pewnej  iloścłi ziemi dla 
górnoślązaków,  wysiedlanych 
prz ym usowo z tej części Gór
nego Śląska, która pozosta ła  
w niewoli niemieckiej .

Przykład ten niewątpliwie 
znajdzie wielu naś ladowców 
wśród naszych ziemian. Sprawę 
tę zarząd związku ziemian p o 
stawi na porządku dziennym, 
walnego zebrania członków 
związku, k tóre  odbędzie  się 
w sierpniu r. b.

Rada pow iatow a w ychow a
nia fizycznego i przysposo

bienia rezerw.
W d. 22 b. m. w kancelarji 

P. K. U. odbyło  się pos iedzenie  
prezydjum rady, na k tó rem p o 
s tanowiono zwrócić się do miej 
scowego  społeczeństwa pol
skiego z wezwaniem do d o b ro 
wolnego opo da tkow ania  się na 
cele wychowania fizycznego. 
Lista członków rady,  jako ciała 
doradczego przy P.K.U. w kwe- 
st jach wychowania  fizycznego 
i przysposobienia rezerw,  b ę 
dzie przeds tawiona do za twier
dzenia p. dowódcy D. O. K. 
w Lublinie. •

Delegacja  if p. w ojew ody.
W d. 25 b. m. przedstawi ła 

się p. wojewodzie delegacja 
ziemian z pow.  łuckiego i du- 
b ieńskiego pod  przewodnic
twem  dyre kto ra  związku zie
mian p. Waligórskiego i prosiła 
p. wo jewodę o wyjaśnienie lud

ności za poś redn ic tw em s t a 
rostw, gmin i soł tysów,  że d o 
browolne umowy co do akor
dowego obsiania pól przez grp- 
m ad y  wiejskie i pojedyńczych 
włościan winny być dot rzymane,  
gdyż um owy te nie podlegają 
p rzepi som ustawy sejmowej  
z 27/1 b. r., k tóra  ma na wzglę
dzie jedynie b. służbę folwar
czną i os iedleńców wojennych,  
użytkujących od p ew nego  cza
su stale z jednych i tych s a 
mych działek ziemi dworskiej.  
Wyjaśnienie to  jest  konieczne 
ze względu na agitację op ie 
kunów ludu, s tara jącą  się p o d 
ciągnąć pod uchwałę se jmową  
z d, 27/1 b. r. wszelkie inne 
kategor je  użytkowników,  a ra
czej wspólników w uprawie 
pewnej  części pól dworskich,  
oraz pól osadników wojskowych.

P. wo jewoda p rośbę  delegacji 
uznał za s łuszną i postanowił  
od noś ne okólniki w tej sprawie 
do pp.  s ta ro s tów rozesłać.  
Z aw ody sp ortow e  w Równem.

Od chwili zawarcia zawiesze
nia broni z bolszewikami  s t o p 
niowo reorganizowana i udosko
nalana armja polska coraz to 
now e  daje dowody  swej siły, 
zręczności i wyćwiczenia,  nie 
tylko bojowego, lecz i sp o r to 
wego. Niema dziś pułku, k tó
r yb y nie posiadał  swego klubu 
sp o r to w e g o  i nie doskonal ił  się 
w tym,  lub innym rodzaju spo r
tu. Garnizony wołyńskie s tarają 
mi po zostać  w tyle poza innymi 
oddziałami i d o w o d e m  tego by
ły os tatn ie  zawody 13 dywizji 
od by te  w Równem.  Na program 
ich złożyły się popi sy  delegacji

spor towych  różnych oddziałów. 
Marsz konkursowy,  w pełnem 
obciążeniu bo jowem  sekcji 44 
i 45 p. p. dały świetny rezhltat  
c zas u—28 minut  30 sek. uzys
kany na przes trzeni  5 km. przez 
drużynę 45 p.p. W biegach na 
odległość 100 m. p ierwszą na
grodę os ięgnął  sierż. Niebiesz- 
czański,  na odległość 100—400 
metr .  wygrała drużyna 44 p. p. 
osiągając czas .2 minut  20 sek. 
na odległ 800 m. — porucznik 
Moraczewski  — czas 2 minuty 
18 sec. W skokach pierwszym 
został  sierż. Sz tendak—osiąg
nąwszy 162 cm. W rzutach g ra 
natami — saper  Wawrzyszek 
61 m. 10 cm. W rzutach dyskiem 
kap. We rs ch ne r—30 m. 0,5 cm. 
W rzutach oszczepem por.  Bie- 
łasik—35 m. 60 cm. Zawody 
zakończono biegami  w workach 
i z jajkiem, oraz ćwiczeniami gim
nastycznemu

Doskonałe wyniki świadczą
0 planowej  i gorliwej pracy 
w tym kierunku zarówno d o 
wództwa,  jak i sam ych uczes t 
ników. Świetne  t radycje  wojska 
polskiego jeszcze  raz dały wy
raz sobie, choćby w tej pracy 
pokojowej  nad wyrobieniem 
zręczności  fizycznej żpłnierza
1 dowódcy.  Należy mieć nadzie
je, że klub sp o r t ow y  „Haller
czyk" zachęcony takimi wyni
kami nie ograniczy się tylko 
na tym osta tn im popisie.  Popis  
zorganizowany został  za inicja
tywą  p. szefa sztabu 132 dyw. 
Werschnera oraz przy pomocy  p o 
ruczników Tchórzelskiego,  Wła
dysława Podoskiego,  Paschkego 
i Jankowskiego.
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Słuszne zastrzeżenie obw o
dowej komendy „Strzelca".

K o m e n d a  o b w o d o w a  „St rze l 
ca" w roz ka z ie  do  swoich 
cz ło nków  z as t r zega  się K atego
rycznie  p r zec iw ko  wszelkie j  p o 
l i tyce w tej  organizacj i .  „ S t r z e 
lec" winien być  a p o l i t ycznym ,  
p r z e to  nie pr z e są d z a j ą c  możl i 
wośc i  na leżenia  d o  t ego  lub 
innego  u g r u p o w a n i a  po l i tyc z
ne g o  p o sz czegó ln yc h  cz łonków 
organiżacj i  — je d n o c z e ś n i e  z a 
brania  używan ia  z a ró w n o  m u n 
duró w,  jak  i od z n a k  s t r ze le c 
kich na  wszelkich zebran ia ch  
pol i tycznych .  Za rz ą d ze n ie  s łusz
ne  i do  rozwoju  n o r m a l n e g o  
„St rze lc a"  — n ie zb ęd n e .

Zarządzenia ochronne prze
ciwko cholerze.

W ub ie g ł ym  tygo dn iu ,  w s k u 
te k  p o le c e n ia  władzy  w p r o w a 
d z o n o  p r z y m u s o w e  sz c z e p ie 
nie surow icy  an t yc hol eryczne j  
w sz y s t k im  p o d r ó ż n y m ,  u d a j ą 
cych się z p o w i a t ó w  p r z y g r a 
n icznych w o j e w ó d z t w a  w o ły ń 
sk iego  wgłąb  p a ń s tw a .  S zczegól 
nie d o ty czy  to  p o w i a t ó w  r ó w ie ń 
skiego ,  s a rn e ń s k ie g o ,  o s t r o g -  
sk iego ,  d u b ie ń s k ie g o  i krze- 
mien ieckieo .  Bez za św iadczeń  
m i e j s c o w e g o  d o z o r u  s a n i t a r n e 
go  o d o k o n a n e m  szczepien iu  
k a s y  ko le jo w e  o d m a w i a j ą  s p r z e 
da ży  biletów.

Ze spraw ukraińskich na 
Wołyniu.

W ed łu g  wia dom ośc i  n a p ł y w a 
jących  z p ra sy  zagraniczne j ,  
prof .  Pe t r uszewicz ,  rozwi ja jący  
p r o p a g a n d ę  uk ra iń sk ą  na  t e r e 
nie Małopolski  w s chod ni e j ,  p o 
n iós ł szy  do  p e w n e g o  s t op n ia  
p o r a ż k ę  w t a m t e j s z y c h  okol i 
c a c h — o b e c n ie  sz czegó ln ą  u w a 
gę  zwróci ł  na  Wołyń .  Emisar ju-  
sze jego  s t a r a j ą  się traf ić  do  
p r z e k o n a n ia  biernej  naogół  i o d 
porne j  ludnośc i  ukraińskie j  n a 
szych  kre sów .  Wed łu g  tyc hże  
ź róde ł  p r o p a g a n d a  p o w y ż s z a  
szuka  n i e j ed n o k ro tn ie  k o n t a k t u  
z władzami  bolszewickiemu z za 
k o r d o n u  i j awnie  i w r o g o  w y 
s t ę p u j e  pr zec iw ko bardz ie j  u g o 
dowej  i bardziej  z ró w n o w a ż o n e j ,  
równoleg łe j  akcji  Pe t lu ry  i j ego  
a d h e r e n t ó w .

n o w is k o  w o b e c  własny ch  wła 
d y k ó w  ce rk ie wn ych .

W ś r ó d  p e w n y c h  sfe r  s p o ł e 
c z e ń s t w a  uk ra iń sk ie go  istnieje 
za mi ar  u tw o rz en ia  ukra iń sk i ego  
g im n a z ju m  w Po cz a jo w ie  na 
Wołyniu.

Od  p e w n e g o  cza su  d u c h o 
w ie ń s tw o  p r a w o s ł a w n e  z ró ż 
nych  p o w i a t ó w  Wołynia  o d b y 
wa  loka lne „ s o b o r y " ,  d o t y c z ą c e  
sp r a w  kośc ie lnych  i — jeśli wie
rzyć z a p e w n i e n i o m  „ R id noho 
Kra ju" w e  Lw owie  —  zaznacza  
d o s y ć  b uńc zuc zn ie  sw oj e  s t a 

Oddziały towarzystw okręto- 
towych i emigracyjnych na 

Wołyniu.
Każdego w o ły n ia k a  mus ia ło  

zas t anow ić  n a g r o m a d z e n i e  wiel
kiej ilości od dz ia ł ów  różnych  
t o w a rz y s tw  o k r ę t o w y c h  i e m i 
g racyjn ych  w pog ra n ic z n y c h  
m ia s ta ch  Wołynia.

S p r a w a  ta  o p a r ł a  się ob ecn ie
0 m i n is te r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z 
nych,  k tó r e  na w n io se k  w o ł y ń 
sk ie go  u rz ęd u  w o j e w ó d z k i e g o  
p o s ta n o w i ł o  z a m k n ą ć  oddzia ły  
w oły ńskie  p o w y ż s z y c h  t o w a 
rzys tw.  O k a z u je  się, że p o d  
f o r m ą  p o w y ż s z y c h  t o w a r z y s t w  
kry ją  się a g ent ur y ,  b a rd z o  c ię 
żkie do  ko n t ro l ow ani a ,  p r z e m y 
ca jące  e m i g r a n t ó w  z Rosji.  O d 
dz ia ł y  tych t o w a r z y s t w  z a o p a 
t rywały  e m ig r a n tó w ,  k tórzy  
przeszl i  p rzez  t a k  zw aną  z ie 
lona  gran icę,  w t y m c z a s o w e  
d o k u m e n t y ,  s twi e rd za ją ce ,  ze 
klijent uda je  się za m o r z e  i już 
poda ł  o d n o ś n e  p o d a n ie  - do 
o t r z y m a n ia  p a s z p o r t u  na  w y 
jazd  i w celu zao p a t r z en ia  się 
w k a r tę  o k r ę t o w ą .  Ten  s tan  
pro w iz or yc zny  t rwał  zwykle  b a r 
dzo  długo,  nieraz  całe lata,  d o 
póki  p o m y s ł o w y  klijent p rzy  
p o m o c y  uczy nn yc h  t o w a r z y s tw  
o k r ę t o w y c h  i em ig racy jn y ch  nie 
z a o p a t r z y ł  się j a k im ś  „ c u d o w 
n y m "  s p o s o b e m  w p a s z p o r t
1 za św ia dczen ie  o o b y w a te l s tw ie  
polsk iem.

W i a d o m o ś ć  o wniknięciu w tę 
s p r a w ę  urzędu  w o je w ó d z k ie g o  
i m i n i s t e r s t w a  s p r a w  wenęt rz -  
nych  na leży  p o w i ta ć  z praw-  
dz iw e m  zado w ol eni em .

Podziękowanie.
Z arząd  p o lsk ie j  M ac ie rzy  szk o ln e j  

w R ó w n em , sk ła d a  g o r ą c e  p o d z ię k o 
w an ie  pp. A b ram o w icz ,  B orów nie ,  
B a ran o w s k ie j ,  g e n e r a ło w e j  B e jn a ro -  
wej, Hihik, J e z ie r s k ie j ,  K o s te r sk ie j ,  
K o b a iań sk ie j ,  p u łk o w n ik o w e j  Lube- 
rack ie j ,  N e jm a n o w e j ,  S t r z e m ie c z n e j ,  
W iszn iew sk ie j  i pp. K ościuszk iew i-  
czowi i R u tk o w sk ie m u ,  k tó rz y  wzięli 
ł a sk aw y  udzia ł  w o rgan izac j i  i d o k o 
nan iu  w d n iach  20 V i 10 VI b. r. lo- 
te r j i  f a n to w e j  n a  k o rz y ść  b u rsy  p o l 
skiej M ac ie rzy  sz k o ln e j  w R ów nem .

U z y sk a n o  od  p o w y ż sz e j  lo te rj i  
o g ó ln ą  s u m ę  388.352 mk.

Zarząd poi. Macierzy szkolnej 
w Równem.

Listy do Redakcji.
S z a n o w n y  Pa n ie  R e d a k to rz e !

B ierne  d o ty c h c z a s  i w y c z e k u ją c e  
z a jm u ją c  s t a n o w is k o  w o b e c  w ie lo 
k ro tn y c h  i n a p a s t l iw y c h  w y c iec ze k  
p i s e m k a  m ie j s c o w e g o  p. n. „D zienn ik  
W ołyńsk i" ,  sk ie ro w a n y c h ,  lub t o  o s o 
biście p rz ec iw k o  m nie ,  lub to  p r z e 
c iw ko  s t a r o s t w u  łu ck iem u ,  — w o b e c  
o s t a tn i e j  wzm ianki  p. t. „ K o n f i sk a ta  
c u d zy c h  o w o c ó w "  — d ru k o w a n e j  
w N° 78 w s p o m n ia n e g o  d z ien n iczk a ,  
z m u s z o n y  j e s t e m  p ro s ić  Sz. P a n a  
o  u d z ie len ie  mi m ie jsc a  w p o c z y tn y m  
J e g o  o r g a n ie  na  kilka s łów po n iższy ch .

B e z p o d s ta w n y  z a r z u t  o w o c o b r a -  
nia, d o k o n a n e g o  j a k o b y  z r o z p o r z ą 
d zen ia  s t a r o s t w a  łu ck ie g o  j e s t  t e m  
c h a r a k te r y s ty c z n i e j s z y  dla t a k ty k i  
re d ak c j i  „D. W.“ , że  d ro g a  do  Knia- 
h in inka  z n a jd u je  s ię  p o d  b e z p o ś r e d 
nim z a r z ą d e m  pow . u rz ę d u  d r o g o 
w e g o ,  ok ręg ,  dy rekc j i  r o b ó t  publ.  
woj.  w ij jyńsk iego .  R o z p o r z ą d z e n ie  c o  
do zb io ru  o w o c u  w y d a n e  z o s ta ło  
p rz e z  p. inżyn ie ra  d r o g o w e g o ,  w m yśl  
za sad y ,  że  d ro g a  do  Kniahininka n a 
leży do liczby d ró g  p a ń s tw o w y c h ,  
a d rz ew a  o w o c o w e  w raz  z r e m a n e n 
te m  t r a s y  s z o s o w e j  p o d le g a ją  z a r z ą 
dowi o d n o ś n y c h  z a rz ą d ó w  d r o g o w y c h ,  
co  p o w in n o  być w ia d o m e m  red ak c j i  
„D. W.“ , ja k  j e s t  z n a n e m  ogó łow i 
s ta ły c h  m ie sz k a ń c ó w  L u c k a  i j e g o  
okolic .  J e s z c z e  w ię k sz ą  n i e s p o d z ia n 
kę  winna  sp raw ić  red ak c j i  „D. W." 
w ia d o m o ś ć ,  że  o w a  p o k r z y w d z o n a  
lu d n o ść  z a w c z a s u  z rzek ła  s ię  p lo n u  
z d rzew  p rz y d ro ż n y c h  n a  k o r z y ś ć  
s łużby d ro g o w e j .  Ta z aś  o s t a tn i a  za  
a p r o b a t ą  p. in ży n ie ra  d r o g o w e g o  
z b io ru  d o k o n a ła .

O to  ja k  w św ie t le  p ra w d y  p r z e d 
s ta w ia  się  ca łe  p o r u s z o n e  za jśc ie .  
K o ń cząc  p o w y ż sz e ,  z a z n a c z a m ,  iż 
p o d o b n e  w y s tą p ie n ie  p rzy p isać  m o g ę  
c o n a jm n ie j  złoś liwej  na iw nośc i  z e  
s t r o n y  re d ak c j i  „D zien n ik a  W o ły ń 
sk ie g o " .  W sp ra w ie  p o w y ż sz e j  za  
n a jw ła śc iw sz ą  u z n a j ę . d r o g ę  s ą d o w ą ,  
na  k tó r ą  te ż  p r z e c iw k o  redakc ji  
„Dzień .  W o ły ń sk ."  w y s tę p u ję .

Racz  p rz y ją ć  S z a n o w n y  Pa n ie  R e 
d a k to r z e  z a p e w n ie n ie  m e g o  sz a c u n k u  
i p o w a ża n ia

T. Podoski 
S t a r o s t a  Łucki.

Łuck ,  27 lipca 1922 r.

S z a n o w n y  P a p ie  R e d a k to rz e !
W zw iązku  z a r ty k .  „Na s tac j i  

Ł uck"  — w >fo 67 „D zienn ika  W ołyń ." ,  
nie  m o g ąc ,  m im o  o so b is te j  p ro śb y ,  
u z y s k a ć  w „D zienn iku  W ołyńsk im  
m ie jsc a  na  o d w o ła n ie  n ieśc is łych  
w ia d o m o śc i ,  p r o s z ę  u p rz e jm ie  o  z a 
m ie sz c z e n ie  kilku p o n iż s z y c h  słów:

P o m ię d z y  kilku b iu ram i e k s p e d y -  
cy jn em i w Ł u ck u  e g z y s tu j e  k a n t o r  
p rz e w o z o w y  n ie ja k ie g o  p. Gotl iba .  
Z k a n to r e m  ty m  m ia łem  n a s t ę p u j ą c e  
p o ra ch u n k i ,  w y p ły w a jąc e  z m e g o  c h a 
r a k te r u  u r z ę d o w e g o .  K a n to r  p. G o t 
liba zaw ar ł  u m o w ę  z jak im ś  p o k r e w 
nym  z a k ła d e m  w Lublinie, k t ó r y  
p rz e? y ła jąc  t o w a r y  do  Ł u ck a ,  stale- 
s t a r a ł  s ię  p o d e j ś ć  w ład ze  s t a c y jn e ,  
o z n a c z a j ą c  e k s p e d jo w a n e  p rzesy łk i  
w ed łu g  ta ry fy  n i e o d p o w ia d a ją c e j  ich 
w łaśc iw ej  k a te g o r j i  to w a ru .  P rz e c iw 
d z ia ła łem  t e m u  usilnie ,  r e z u l t a t e m  
c z e g o  była k a ra  w k w o c ie  109.500 mk.,  
k t ó r a  na  z a s a d z ie  p ro to k u łu  Ns 1 
z o s t a ł a  p rz ez  k o le j  od  w s p o m n ia n e g o  
G o t l ib a — śc iąg n ię ta .  Nie d o ś ć  na  t e m ,  
te n ż e  k a n to r  w dn. 30 c z e rw c a  r. b. 
e k s p e d jo w a ł  dwie  beczk i  t o w a ru ,  za-
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no to w an e  pod poz. Na 2315 i 2316 — 
o znaczone  nazwą — „śłedzi“. Kiedy 
w skutek  powstałych podejrzeń, becz
ki o tw ar to  — sk o n s ta tow ano  w nich 
nielegalnie przesyłane, bez zezw ole
nia władzy—skóry surowe, niewypra- 
wione.

Inny podobny kan to r  p. f. „Kantor 
Polski", składający się z p. Pruszyń- 
skiego, zwolnionego pracownika „Ko
opera tyw y P d sk ie j"  w Lucku oraz 
T. Kabaty, Ukraińca, b. „ważnika" ze 
stacji P. K. P. Luck, zwolnionego za 
nadużycia służbowe — jak wydawanie 
fałszywych aktów  i pokw itow ań na 
brak tow arów  etc. — w_dn. 8.VI b. r. 
o tworzył wagon Na 44o.938 a d re s o 
wany na bank kredytow y i nie wy
kupiwszy frachtu  w banku, ani nie 
opłaciwszy należytości kolejowych — 
rozpoczął wyładowywanie i wywóz 
tow aru  do miasta. Naturalnie, że 
i przeciwko tem u  bezprawiu ostro  
zapro tes tow ałem .

Rezulta tem  mojej gorliwości, d o 
brze zrozumiałej w in teresie  pow ie
rzonej mi służby—były skargi obydwu 
wymienionych kan torów  złożone do 
dyrekcji kolei w Radomiu. Jed n ak że  
komisja, k tóra  zjechała na rewizję 
z tego  powodu, nie tylko nie wy
kryła w mym dziale nadużyć, lecz 
naw et ma w drodze służbowej obu 
skarżących pociągnąć do odpow ie
dzialności karnej. Co się tyczy za
rzutów, jakobym i ją był uczes tn i
k iem  nadużyć w sprawie toczącej 
się obecnie  z m ag is t ra tem  m. Łucka, 
to  zaznaczyć należy, że w tym wy
padku rozpa tryw ane  są czyny tylko 
p. Kabaty, jako b. ważnika. Zarzuty 
„Dzień. Woł.“ co do wydawania to 
warów bez dowodów są gołosłowne, 
gdyż on sam nie umie mi w skazać 
odnośnych  faktów.

Tyle co do tej ka tegorji  za rzu 
tów, podniesionych p rzez  w spom niane  
pismo. Za artykuł w N° 68 „Dzień. 
Woł.“ p. t. „ Jak  robią miljony"—p o 
ciągam redak to ra  tego  pisma do o d 
powiedzialności na drodze sądowej.

Łączę wyrazy szacunku i poważania  
Franciszek Gliński 

Kasjer towar. st. Łuck. 
Łuck, dn. 14.VII 1922 r.

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

P o m n ik  ks. J ó z e f a  P o n ia to w 
s k ie g o .  W dniach najbliższych ro z 
poczną  się roboty  p rzygotow aw cze 
do wzniesienia pomnika b oh a te ra  n a 
rodow ego na placu Saskim w stolicy. 
Ponieważ koszt wzniesienia pomnika 
z pow odu w zrostu  cen w ostatnich 
czasach praw dopodobnie  się pow ię
kszy, kom ite t  apeluje do sp o łeczeń 
stwa o szybkie i w ydatne  poparc ie  
finansowe. Pomnik musi stanąć  w po 
czą tkach  października, w tym m ie

siącu bowiem przypada rocznica 
śmierci księcia Józefa .

Zebrane dotąd fundusze wynoszą 
zaledwie jedną  siódmą część n ie 
zbędnej na to  przedsięwzięcie sumy.

Zjazd b y ły c h  le g jo n is tó w .  W Kra
kowie odbędzie się w dniach 6 i 7 s ier
pnia br. zjazd byłych legjonistów, za 
równo zdemobilizowanych, jak i p o 
zosta jących  w czynnej służbie. Celem 
zjazdu powołanie do życia związku 
zdemobilizowanych b. legjonistów, 
któryby zajął się w jego  ram ach  in
walidami, rodzinami legjonistów, op ie 
ką nad grobami poległych i t. p.

Szczegółowy p rogram  zjazdu bę
dzie n iebąwem ogłoszony w prasie . 
Wszelkich informacji co do techni
cznej strony  udziela kom ite t  k ra 
kowski (zarząd związku b. leg. ulica 
Franciszkańska 2), oraz w Warszawie, 
ul. M arszałkowska 74, m. 11.

Ś w ię to  30-ej Dywizji S yb ery j
sk iej.  Brześć nad Bugiem obchodziły 
uroczyście  2-letnią rocznicę pow rotu  
do kraju byłej 5-ej dywizji syberyj
skiej (obecnie 30-tej). Obchód tej 
uroczystości  połączony był ze św ię
tem  górnośląskiem.

Uroczystości te  były uśw ie tn ione  
obecnośc ią  na nich naczelnego  wo
dza, J. Piłsudskiego, k tóry  doznał 
en tuz ja s ty czneg o  przyjęcia ze strony 
ludności cywilnej, wojska i władz 
państwowych.

Program  uroczystości był n a s tę p u 
jący: msza połowa, dekoracja  ofice
rów i szeregow ych  b. dywizji sy b e 
ryjskiej o rderem  „ Virtuti Militari", 
defilada oddziałów garnizonu, śn iada
nie w namiocie, nas tępnie  popisy 
sportow e, obiad w kasynie oficer- 
skiem, podczas  k tó rego  w odpow ie
dzi na szereg  przem ów ień  przemówił 
i naczelny wódz z wielkiem w zrusze
niem, k tó re  ogarnęło  wszytkic h ze
branych, wywołując nastró j  dziwnego 
zespolenia: wodza i żołnierzy.

Kronika polityczna.
W ybory do se jm u  według uchw a

ły komisji konsty tucyjnej mają o d 
być się 29 października b. r. zaś wy
bory do sen a tu  5 listopada.

W sp raw ie  p o d z ia łu  f lo ty  r z e c z 
nej na Odrze, na podstawie artykułu 
339 tr ak ta tu  wersalskiego zapadła 
w tych dniach decyzja arbitra a m e 
rykańskiego. Na podstawie te j d e 
cyzji Niemcy obowiązane są wydać 
nas tępujący  tonnaż: Polsce 40.700 ton, 
dalej 4890 H.P. siły holowniczej,  oraz 
przys tań  w Kiszczynie, Czechosłowacji 
35.700 ton, 5865 H.P. siły holowniczej 
i przystań  w Opolu.

W ynik w y b o ró w  do par lam entu  
w  Finlandji.  O sta tn ie  wybory do p a r 
lam entu  finlandzkiego dały n a s tę p u 
jące wyniki: konserwatyści zdobyli
35 mandatów (dotychczas 33), s t ro n 
nictwo szwedzkie 25 (dawniej 22), 
agrar jusze  45 (dawniej 42), p o s tę 
powcy 15 (dawniej 28), socjaliści 53, 
skra jna  kom unistyczna lewica 27.

Prasa ocenia  wynik wyborów jako  
zwycięstwo konserw atyw nych  i bur- 
żuazyjnych e lem entów . B. min. spraw 
zagr. Holsti, k tóry podpisa ł  układ 
warszawski w swoim czasie, obecnie  
w dowód uznania wybrany zosta ł  aż 
w dwuch okręgach  wyborczych.

Ruch p o w s ta ń c z y  na U krainie ,  
jak  donoszą  z nad Zbrucza dzienniki 
lwowskie, ponownie się wzmógł. P o 
wodem tego  s ta ła  się demobilizacja 
n iektórych pułków czerwonej armji, 
rozlokowanych nad granicą. Z d em o 
bilizowani napadli na magazyny z b ro 
nią i amunicją, a nas tępn ie  podz ie 
liwszy się na grupy po 200 do 300 lu
dzi, posunęli się wgłąb Ukrainy, gdzie 
obecnie  grupują się koło Kijowa, Win
nicy i Humania. W niektórych mia
s teczkach  załogi sowieckie wycięto 
w pień.

Kronika ekonomiczna.
Olbrzymi w y b u ch  ropy w Bo- 

r y s ła w sk iem . Cały świat naftowy 
w Polsce poruszony  je s t  fak tem  do- 
wiercenia now ego szybu naftow ego  
na te ren ie  tow. Silva Plana w B ory
sławiu. Podczas wiercenia nastąpił,  
wybuch ropy niezwykle silny. D o 
piero po dwuch dobach udało się 
szyb opanow ać  i dokładniej obliczyć 
produkcję .  Wynosi bna około  30 w a 
gonów ropy dziennie i około  130 m e 
trów kubicznych na minutę, co wy
nosi około 20 proc. produkcji ropnej 
i 25 proc. gazowej całego zagłębia 
borysławskiego.

Kupcy ru m u ń scy  zakupili  w Ł o 
dzi w dniach ostatn ich  m anufak tury  
za 5 miljonów m arek  polskich, p ła
cąc w walucie angielskiej i am e ry 
kańskiej.  M anufaktura  p rzeznaczona 
je s t  nie tylko do Rumunji, ale do 
Turcji, Bułgarji a naw et Persji.

Import i e k sp o r t  Polsk i .  Według 
danych, sporządzonych przez główny 
urząd s ta tystyczny , Polska sp row a
dziła z zagranicy w styczniu b. r.
386.000 ton  wartości 26.850 miljonów 
marek, w lutym 310 tysięcy, wartości 
23.119 miljonów, w m arcu 427.000, 
wartości 35.558 miljonów; wywiozła 
zagranicę: w styczniu 214.000 ton, 
wartości 9.091, w lutym 129.000 ton, 
wartości 9.821 miljonów, w marcu
297.000 ton, wartości 17.919 miljonów 
marek. Powyższe liczby w lutym 
i w marcu nie obejm ują  obrotów 
Polski, dokonyw anych przez Gdańsk,

S ta ty s ty k a  n a r o d o w o ś c io w a  w o 
j e w ó d z tw a  ś lą sk ie g o .  W całem w o 
jew ództw ie Śląskiem podług n iek o 
rzystnej s ta tys tyk i z r. 1910 liczono: 
polaków — 716.192, czyli 63.6%
niemców — 314.000, „ około 28" ,,

Na Śląsku Górnym: 
polaków — 605.435, czyli 67.8%
n iem có w — 281.186, „ około  31.5%

Na Śląsku Cieszyńskim: 
polaków — 110.756, czyli 76.3%
n iem có w — 33.000, „ około  23%

DnCTIll / iurana kobie ta  do krów do dworu na bardzo ko- 
rUaŁUlUWillld rzystńych w a r u n k a c h .  Zgłoszenia: Inż. 
M. Parylak, Lwów, św. Marka 6. 606—2—1

7 n „ h i n n u  z o s *a * dowód osobisty, wydany w roku 1920 LgUllIUlIj przez Magistrat m. Radomia na imię J a n a  
Ciszewskiego. Wymieniony dokum ent uw ażać za nie
ważny. 583—-1—1

Ogłoszenie.
Sąd Poko ju  1 okręgu  pow. Łuckiego ogłasza, że 

Pelagja Łyszczuk, zam. w Gnidawie, wyrokiem z dnia 
29 maja  r. b. na mocy art, 19 ust. z dnia 2 lipca 1922 r. 
o zwalczaniu lichwy wojennej, za żądanie nadmiernych 
cen za sprzedaż  ziemniaków, skazaną została  na grzywnę 
w ilości dziesięciu tysięcy mk. i na uiszczenie tysiąca mk. 
opłaty  Sądowej z zamianą w razie niewypłacalności 
na 3 tygodnie  a resz tu . Spraw a karna Nr. 254, 1922 r. 
593—1—1 P. Kunicki Sędzia  Pokoju.
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Z a rzą d  Zw iązku  Ziemian Wołynia
zgodnie z  § 31  siatutu podaje do wiadomości pp. Członków Z w ią z 
ku, że w dniu 17  sierpnia 1922  r. odbędzie się w Łucku, w sali

Klubu ‘Polskiego „O gnisko",

W alne zgromadzenie Zw iązku Ziemian W ołynia ,
z następującym porządkiem dziennym:

1) wysłuchanie i zatwierdzenie rocznego sprawozdania i bilansu, za  okres od I-go czerwca
1921 r. do 31-go maja 1922 r., oraz rozpatrzenie i zatw ierdzenie budżetu dochodów i wydatków, 
tudzież planu działalności na okres od I-go czerwca 1922 r. do 31-go maja 1923 r. (§  39 statutu);

2) zm iana wysokości wpisowego i sk ładek członkowskich na rok kalendarzowy 1922 (§  39 statutu).
3) wybór na miejsce ustępujących p rze z  losowanie 3-ch członków ‘IRady N adzorczej i 2-ch człon

ków Zarządu , 3-ch nowych członków  ‘p a d y  i 2-ch członków  Z arządu , oraz Wybór 5-ciu członków  
Kom isji R ew izy jn e j na okres roku następnego (§ §  45—-48— 56 statutu).

4) Wolne wnioski członków Z w iązku , zg łoszone do Z arządu  Centralnego nie później, ja k  na 
10 dni przed Walnem zgromadzeniem ( § 3 5  statutu).

W rozie rtiedojścio do skutku walnego zgrom adzenia w dniu 17 sierpnia  
z  powodu nieobecności przynajm niej  ‘[g wszystkich głosów członków Związku, 
następne zwyczajne walne zgrom adzenie, prawomocne i uprawnione do decy
dowania wszystkich kwestji, przewidzianych w §  32 sta tutu , bez względu na  
liczbę obecnych członków, odbędzie się w dniu następnym , t. j. 18 sierpnia
1922 r. (§ §  32 i 33 sta tu tu). ,

Początek zebrania o g. 11 rano.
•  -  — —

Ogłoszenie.
Sąd  P o k o ju  I o k r ę g u  pow . Ł u c k ieg o  o g ła sza ,  że 

Chirny c. M ikołaja  Z a c h a rz u k  ze wsi G nidaw a  w y ro k iem  
z dnia 16 c z e rw c a  na m o c y  ar t .  19 ust .  z dnia 2 lipca 
1920 r. o zw alczan iu  lichwy w o je n n e j  za  ż ąd an ie  n a d 
m ie rn y ch  cen  za s p rz e d a ż  z ie m n ia k ó w  s k a z a n ą  z o s ta ła  
na  g rz y w n ę  w ilości 3!000 m k.  i na u i sz cz en ie  300 mk. 
o p ła ty  S ą d o w e j  z z am ian ą  w razie  n iew yp łaca lnośc i  
na  sz e ść  dni a r e s z iu .  S p ra w a  k a r n a  Nr. 220, 1922 r.

596— 1— 1 P. K unicki S ęd z ia  P o k o ju .

Ogłoszenie
o sk a so w a n iu  p e łn o m o c n ic tw a .

S ąd  P o k o ju  I o k r ę g u  pow . Ł u ck ieg o ,  ziemi W o ły ń 
skie j ,  na z a s a d z ie  a r t .  14 6 0 4<i i 14604' Ust.  P o s t .  Cyw. 
o ra z  art.  2330 (cz. f. to m  X Zb. Pr. Ros.) n in ie j s z e m  
o b w ie sz c z a  o  sk a s o w a n iu  w y d a n e g o  p rz e z  N a d z ie ję  
z J e s i p o w y c h  P o d g ó r s k ą  na  imię  S y m e o n a  W a s z c z u k a  
p e łn o m o c n ic tw a ,  z e z n a n e g o  p rz ed  J .  C h o d o rsk im ,  No- 
t a r ju s z e m  w Ł u ck u  w dniu 28 m a rc a  1915 r. r e p e r t o -  
r jum  Ne 985.
602— 1 — 1 P. K unicki S ę d z ia  P o k o ju .

Ogiosz eme.
S ąd  P o k o ju  i o k r ę g u  pow . Ł u c k ieg o  o g ła sza ,  że  

W arw d ra  c. M iko ła ja  Z a c h a rc z u k  ze  wsi G n idaw a  w y 
r o k ie m  z dnia 26 m a ja  r. b. na  m o cy  ar t .  19 ust.  
z dnia  2 l ipca 1920 r. o zw alczan iu  l ichwy w o je n n e j  za 
ż ą d a n ie  n a d m ie rn y c h  c e n  za  sp r z e d a ż  z ie m n ia k ó w  s k a 
z a n ą  z o s ta ła  na  g rz y w n ę  w ilości 10.000 mk. i na  u isz 
c z e n ie  1000 mk. o p ła ty  S ą d o w e j  z z a m ia n ą  w raz ie  nie 
w y p łaca ln o śc i  na  t rzy  ty g o d n ie  a re sz tu .  S p ra w a  k a rn a  
Nr. 233, 1922 r.

Ogłoszenie.

595— 1— 1 P. K unicki S ędz ia  P oko ju .

Ogłoszenie.
S ą d  P o k o ju  1 

Filip syn t td a m a  
ro k ie m '  z dnia 22 
2 l ipca 1920 r. o 
n a d m ie rn y c h  cen  
g rz y w n ę  w ilości 
o p ła ty  S ą d o w e j  
na  j e d e n  m ies iąc

594— 1 — 1

o k rę g u  pow. Ł u ck ieg o  o g łasza ,  że 
Kiriczuk ze  wsi W ólka-S ik ier iczy  wy- 
m a ja  r. b., na  m o c y  art.  19 us t .  z dnia  

zw alczan iu  lichwy w o je n n e j ,  za  żąd an ie  
za  sp r z e d a ż  d rz e w a  sk a z a n y  z o s t a ł  na  
15.000 m k.  i na  u isz cz en ie  1500 mk. 

z z a m ia n ą  w raz ie  n iew y p łaca ln o śc i  
a r e sz tu .  S p r a w a  k a r n a  Nr. 237, 1922 r.

P. K unicki S ęd z ia  P o ko ju .

S ąd  P o k o ju  1 o k r ę g u  pow . Ł u ck ieg o  o g łasza ,  że  H a n a  
R ro sy n  c ó rk a  Dawida,  zam . przy  ul. P rz e c h o d n ie j  Nr. 1, 
w y ro k ie m  z dnia  24 c ze rw c a  1922 r. na  m o c y  a r t .  19 
ust .  z dnia  2 l ipca 1920 r. o  zw alczan iu  lichwy w o je n 
nej za  ż ą d a n ie  n a d m ie rn y c h  c e n  za sp r z e d a ż  c h le b a  
sk a z a n a  z o s ta ła  na  g rz y w n ę  w ilości 5000 m k.  i na  
u isz cz en ie  580 m k.  o p ł a ty  S ą d o w e j  z z a m ia n ą  w r a z ie  
n iew y p łaca ln o śc i  na  10 dni a r e sz tu .  S p ra w a  k a r n a  
Nr. 304, 1922 r.
598— 1— 1 P. K unicki S ę d z ia  P o k o ju .

. Ogłoszenie.
S ąd  P o k o ju  I o k r ę g u  pow. Ł u c k ie g o  o g ła sza ,  że  M a -  

r ja  c ó r k a  J a n a  D u s z a c z y c h a  ze  wsi Bujani w y ro k ie m  
z dn ia  18 m a rc a  r. b. na  m o c y  ar t .  19 ust .  z dnia  2 -go  
l ipca  1920 r. o  z w a lczan iu  l ichwy w o je n n e j  za  ż ąd a n ie  
n a d m ie rn y c h  c en  za  s p rz e d a ż  m le k a  s k a z a n a  z o s ta ła  
n a  g rz y w n ę  w ilości 10.000 m k. i na  u isz c z e n ie  1000 m k .  
o p ła ty  S ą d o w e j  z z a m ia n ą  w raz ie  n iew y p łaca ln o śc i  na  
20 dni a r e s z tu .  S p ra w a  k a rn a  Nr. 108, 1922 r.

597— 1— 1 P. K unicki S ędz ia  P o k o ju .
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DOBRA RADA!!!
W I E L K A  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć ! ! !

Wobec  wzmacniającej  się wciąż drożyzny 
oraz żądania niektórych naszych klijentów 
i dla dogodzenia innym zakupil iśmy b e z 
pośrednio  w pierwszorzędnych fabrykach 
większą  par tję towaru na palta demi  s e 
zonowe i będziemy sprzedawać takowe 
odcinkami  na palta po cenach fabrycznych,  
mianowicię:

Kupon na palto męskie wiosenne lub 
jes ienne nawet  k imonowe w najmodniejsze 
kolory jasne lub ciemniejsze po lewej 
s tronie kraty (do tych palt nie potrzeba 
podszewki).

Cena za gatunek A Mk. 14.800.—
„ „ „ B „ 1 8 .9 0 0 . -

Gatunek C na obie s t ro 
ny jednakowy cena Mk. 22.500.—

Kto obecnie  zaopatrzy  się w taki ma- 
terjał na dem isezonowe  zaoszczędzi  wiele 
pieniędzy.

Za przesyłkę i opakowanie  dolicza się 
Mk. 600.

Zamówienia wysyłamy bez zadatku,  
a za pobraniem (płaci się przy odbiorze).  Za
mówienia adresować.  W arszaw ska S p ó ł
ka M an u fak tu row a, W arszaw a, ul. J a 
sn a  18—20. ™

Wrazie, jeśli towar się nie podoba,  (4 
zwracamy w ciągu 14 dni pieniądze i przyj- ^  
mujemy towar  z pow ro te m.  R

E = ---------------   =F=

Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza,  że w dniu 10 sierp n ia  r. b. o godzi
nie 12-tej w południe w lokalu tegoż Zarządu 
w Łucku odbędzie  się drogą przetargu us tnego 
:: :: i deklaracji p isemnych :: ::

LICYTACJA
na sprzedaż desek i bali sosnowych ogólnej 
masy około 974 m. ;i podzielonych na 30 j ed 
nos tek  l icytacyjnych,  znajdujących się przy 
kolejce wązkotorowej  na składzie tar tacznym 
w Czamiawce w odległości od stacji kolejowej 

Clściług 9 kim.

Szczegóły sprzedaży,  warunki przetargu i wzór 
oferty są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Łucku 

i Nadleśnictwie Clściług.

Z a rzą d  Okręgowy Lasów  
570—2—2 Państwowych w Ł u cku .

Nr. 138.

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku, na 

pow iat Ostrogski,  Franciszek Stańczyk, zamieszkały 
w O strog u  przy ul. Dubieńskiej Nr. 38, na zasadzie 
1030 art. Pos tęp ,  cywil, poda je  do wiadomości publicz
nej, że 10 sierpnia 1922 r. od godz. 10 zrana w Halach 
Targowych dla handlu z Ukrainą Sowiecką w O strogu  
na Nowym Mieście odbywać się będzie licytacja rucho
mości do S te fana  Rudnickiego należących, składających 
się z 15 sztuk chustek, 2 kołder, 25 kilogram, kakao, 
125 kawałków mydła i t. p., opisanych na rzecz Kielec
kiego Towarzystw a Przem ysłu  i Handlu z mocy wyroku 
p. Sędziego Pokoju  Sądu O kręgow ego  w Łucku, wy
danego  w drodze klauzuli egzykucyjnej w dniu 6  maja 
1922 r. i oszacow anych  na 237.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
m oże w dzień licytacji.

O stróg, dnia 12 lipca 1922 r.
5 9 ]  ]  ] Komornik Sądowy Stańczyk.

O bw ieszczenie.
Na zasadzie art. 2 3 3 0 -  2334 X. t. cz. I Zb. Pr. Ces. 

Ros., art. 50 i 1460"— U. P. C„ zgodnie z decyzją 
Sędziego Pokoju  VI okr.  pow. Łuckiego z dn. 17 lipca 
1922 r. zosta ło  odwołane jenera lne  pe łnom ocnic two na 
zarząd maj. Komarowo-Kulikowicze p. Łucki, wydane 
na imię Ja n a  syna Ja k ó b a  Pora jsk iego  przez Natalję 
Ter-A sa turow ą w imieniu córek  swoich Katarzyny Kitler, 
Julji Nielidowej, Małgorzaty Folińskiej,  Marji Mackie
wicz i Tamary Klenickiej, ob la tow ane  przed Ignacym 
Rzążewskim N otarjuszem  w Łucku 29 stycznia  1921 r. 
pod Nr. rep. 231, D okonane  czynności po odwołaniu 
będą nieważne.

Sędzia Pokoju  J. Iwanowski.

5 9 0  ] —] S ekre ta rz  F. Rosianowski.

Nr. 140.

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na 

pow iat Ostrogski,  Franciszek Stańczyk, zamieszkały 
w O strog u  przy ul. Dubieńskiej Nr. 38, na zasadzie 
1030 art. Postęp , cywil, poda je  do wiadomości publicz
nej, że 10 sierpnia 1922 r. od godz. 10 zrana  w Halach 
Targowych dla handlu z Ukrainą Sowiecką w O strogu  
na Nowym Mieście, odbywać się będzie licytacja ru 

c h o m o ś c i  do S te fan a  Rudnickiego należących, sk łada
jących się z 490 m etrów  różnych m ater ja łów  na ubrania 
i siedmiu chustek  ciepłych dużych różnych, opisanych 
na rzecz Kieleckiego Tow arzystw a Przem yślu  i Handlu 
z mocy wyroku p. Sędziego Pokoju  Sądu O kręgow ego 
w Łucku, w ydanego w drodze klauzuli egzekucyjnej 
w dniu 9 maja  1922 r. i oszacow anych  na 354,000 mk.

Spis rzeczy i szacunek takow ych prze jrzany  być 
m oże w dzień licytacji.

Ostróg, dnia 12 lipca 1922 r.

592—1—1 Komornik Sądowy Stańczyk.

N» 188.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku, na p o 

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dub- 
nie, przy ul. Farnej Ns 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 19 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana we wsi Ptoska gm. Sudobickiej odbędzie 
się sprzedaż przez  licytację ruchomości, należących do 
J a n a  Tym oszczuka składających się z cielęcia trzech- 
m iesięcznego ocenionych na 6000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
może w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 21 lipca 1922 r.

603—1—1 K. Bactjo Komornik Sądowy.
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NACZYNIA EMALJOWANE
T ow arzystw a  A k cyjn ego  Olkuskich Z akładów  
® W y r o b ó w  T ło czo n y ch  i Emaljowanych ®

„O L K U SZ ” d aw n ie j  „ W E S T E N ”
P O L E C A

SPOŁEM
Z w ią zk o w e  T o w arzystw o  H andlow e,  S-ka z ogr. odp.

Lwów, ul. Trzec iego  Maja 19
Adres telegraficzny „ SPOŁEM “ Lwów. TELEFON 548.

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  na  W o ł y ń  i M a ł o p o l s k ą .

S

Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza ,  że w dniu 9 s i e r p n i a  r. b. o godz in ie  
12-ej w po łu dn ie  w loka lu te g o ż  Z a r z ą d u ,  
:: :: :: o d b ę d z i e  się :: :: ::

LICYTACJA
przy  p o m o c y  deklarac j i  p i s e m n y c h  na  s p r z e 
daż karp in y  sm oln e j  z p r a w e m  ur ządze ni a  te r-  
pe n t y n ia rn i  na  se z o n  6 lat  i l es zczyny na o b 
ręcze .  Karpina  po dz ie lo na  na  11 j e d n o s t e k  
l i c y tacy jnych  zna jduje  się w Nadleśn ic twach:  
T ro j a n o w sk im ,  Kos to po lsk im,  Kowelskim,  Łuc
kim, Po dł uż ań sk im ,  L u b om ls k i m ,  Szackim,  
P ry p e c k im  i Bia łojez ie rskim,  leszczyna  z a ś — na 
6 j e d n o s t e k  l i c y t a c y j n y c h ,  zna jduje  się 
w Nadle śn i c twach :  Kiwereckim,  Klewańskim,  

K o s t o p o l sk im  i Hubińsk im.

S z c z e g ó ły  s p rze d aży ,  warunki  p r z e ta rg u  i wz ór  
of er ty  są do  prze j rzen i a  w Z. O. L. P. w Łucku 

i w wyżej  w sk a z a n y c h  Nadle śn i c twach .

571—2—2

Z a r z ą d  O k ręg o w y  Lasów  
P ań stw ow ych  w Ł u c k u .

K ie ro w n ic tw o  R e jo n u  In te n d e n tu ry  R ó w n e .  L. 9028/111.

M\mna dostawę mięsa.
R e jo n o w a  In t e n d e n tu r a  R ó w n e  ro z p is u je  n in ie j s z e m  

p r z e ta r g  k o n k u r so w y  na d o s t a w ę  b i te g o  w o lo w e g o  
m ię s a  dla w s zy s tk ic h  Komisji  G o s p o d a r c z y c h  s t a c j o 
n u jąc y ch  w Klewaniu ,  w c za s ie  od  11 s ie rp n ia  do  31-go. 
g rudn ia  1922 r.

R e f le k tu je  s ię  na  m ię so  n a j le p sze j  jak o ś c i  z o d b io 
r e m  lo co  j a tk a ,  p rz y c z e m  ilość d o d a n e g o  p o d r o b iu  m o ż e  
w ynos ić  n a jw yże j  5 p roc .  dz ien n e j  d o s ta w y  m ięsa .

O s te m p lo w a n e  o f e r ty  na  d o s t a w ę  m ię s a  n a le ż y  
w n o s ić  w t e r m in ie  do  dnia  4 s ie rp n ia  b. r. o godz .  12, 
do  G a rn izo n o w e j  Komisji  M ięsne j  w K lewaniu  w z a m 
k n ię ty c h  i z a p i e c z ę to w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a p is em :  
o f e r t a  na  m ię s o  do  L. 9028 III.

O w y s o k o śc i  z a p o t r z e b o w a n ia  m ię sa  dla p o s z c z e 
g ó ln y ch  o ddz ia łów  m o ż n a  z a s ię g n ą ć ' i n f o r m a c j i  w G a r 
n izo n o w e j  Komisji  M ięsn e j  w K lew aniu  gdz ie  z n a jd u je  
s ię  zb iór  w a ru n k ó w  i u p ra w n ie ń  d o s ta w y ,  p rz y  d o s ta w ie  
m ię s a  dla w o jsk a  i d o s t ę p n y  d o  p rz e j rze n ia .

Do o f e r ty  d o łąc zy ć  n a le ży  p o św ia d c z e n ie  o  z tożo-  
n e m  w Komisji  G o s p o d a r c z e j  3 p. a. p. w K lew an iu  
w a d ju m  w w y s o k o śc i  1 p ro c .  o d  w a r to śc i  o f e r o w a n e j  
m ie s ię cz n ie  d o s ta w y .

Do k o n k u r s u  s t a w a ć  m o g ą  ty lko  p r o d u c e n c i ,  f i rm y 
lub p o s z c z e g ó ln e  rzeźn ie ,  k tó r e  z a w o d o w o  t ru d n ią  s ię  
rz e ź n ic tw e m  i do  w y k o n a n ia  t e g o  p rz e m y s łu  są  u p r a w 
nieni p rz e z  w ładze  a d m in is t r a c y jn o -p o l i ty c z n e .

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  k o m isy jn ie  w G a rn izo n o w e j  
Komisji  M ięsne j  w K lew aniu  dnia  4 s ie rp n ia  1922 r o k u  
o  godz .  14, p o c z e m  o w yniku  p r z e t a r g u  z o s t a n ą  i n t e r e 
s o w a n e  s t r o n y  n iez w ło cz n ie  z aw ia d o m io n e .

W ad jum  n ie p rz y ję ty c h  o f e r t  z o z t a n i e  n a ty c h m ia s t  
z w ró co n e .

K ierow nictw o Rejonu  
5 9 9—i —i Intendentury Równe.



OGŁOSZENIE
P isarz  H ip o te c zn y  S ądu  O k r ęg o w e g o  w  Ł u ck u , n a  z a sa d z ie  art. 147 U sta w y  H ip o 
tec z n e j d la  Z iem  W sc h o d n ic h  (D z ie n n ik  U r z ę d o w y  Z. C. Z . W . Nr. 18 —  1919  r.) 
o g ła sz a , że  n iżej w y sz c z e g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ie rw ia stk o w ej  

reg u la cji h ip o tec z n e j w  term in a ch  n a stęp u ją cy ch :

19 w rześnia 1922 roku.
D ob ra  z iems ki e  przy wsi Karasin i m ia s te c z k a ch  G ró d e k  i Wiszniówka,  o raz  pr zy  wsi Cze-

r ew ach ,  pow.  Kowelsk im, dawniej  Łuckim,  p o łożon ych ,  pow ie rzchni  około  10.500 dzieś,  w ła s n o ś ć
Michała S lezk ina  K. w. L. 1201.

Dział g run tu ,  po wier zchni  63,2 sąż.  kw.,  z n ie ru c h o m o śc i  w Łucku,  na  p r z e d m .  Wolka-Pod-  
łucka , p rzy  ul. Rówieńskie j ,  n a b y t y  przez  S y m c h a  M e n d e lu k a  o d  S t e f a n a  Za jk o w sk ie g o .  K. w. L. 1217.

D obr a  z i em sk ie  przy  wsi Werbie ,  pow.  W ło dz im ie rs k i ego ,  po wi erzchn i  104 dzieś.  254 sąż.  kw. 
w ła s n o ś ć  Anieli z G a s z to ld ó w  Micha łowskie j  1° v o t o  Ko nopac kie j  K. w. L. 1218.

26 września 1922 roku.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. Łucku,  p r zy  ul. Szpi ta lnej ,  powie rzchni  192,76 sąż.  kw., n a b y t a  przez

Izaaka Da wa  od  Olgi Połońskie j .  K. w. L. 1231.
Działka grun tu ,  powie rzchn i  11 dziesięcin,  p rzy  wsi Zydyczynie ,  w Kolonji Lipowice,  pow.  

Łuckiego ,  na b y ta  przez  A n to n ie g o  Krupsk ie go  od J a k ó b a  s y n a  J e r z e g o  Fe lpe la  K. w. L. 105.
N ie r u c h o m o ś ć  przy  wsi W a r k o w ic e  pow.  Dubi eńs k ie go ,  p ow ie rzchn i  15 dzieś.  2038 sąż.  kw., 

n a b y t a  przez  Gitlę Go jc hb e rg  od  W ło dz im ie rz a  Sa b u ro w a ,  Anastaz ji  Pu s t o ro s ło w ej ,  Al eks and ry  
Dewier ,  Anny Pię t rowej ,  Marji D aw y d o w sk ie j  i Olgi W o r o n k o w e j  K. w. L. 758.

27 w rześnia 1922 roku.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n e m ,  pr zy  zaułku Barmack im,  p o d  N° 14, po wie rz chn i  395,8 sąż.  kw., n a 

b y t a  przez  M e n a s z e  i C haję -D woj rę  G o j z e n b e r g ó w  od  A d a m a  i H ub e r t a  Kś. Lu bo mi rsk i ch  K. w. L. 1234.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n e m ,  na rogu ulic S z o s o w e j  i Dy rekto rsk i e j ,  na  gruncie  c z y n s z o w y m ,

powie rzchn i  134,24 sąż.  kw., w ła s n o ś ć  Ch a im a  Lipina.  K. w. L. 1235.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n e m ,  na rogu  ulic Sz oso we j  i Ba rm acki e j  po ło żo n a ,  powierzchn i

37 sąż.  kw., n a b y t a  pr zez  J a r o s ł a w a  Wyle t ia ła od  Al te ra -Wolfa  Fa jnsz te jna .  K. w. L. 1236.
N i e ru c h o m o ś ć  w m.  Z d o łbuno w ie ,  pow.  Rówieńskie go ,  powie rzchni  67 sąż.  kw., z większe j  

n ie ru c h o m o śc i ,  n a b y t a  przez  Ry wk ę Gur  od  Es te ry  Kagan.  K. w. L. 1240.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. Krzemieńcu ,  na p r z e d m .  Tunikach,  po wie rz chn i  1266 sąż.  kw., n a b y ta  

Michała T a r a s o w a  od  Ta ra sa  Złocz ewskie go .  K. w. L. 1251.
Dział g runtu ,  po wi erzchn i  60 m o r g ó w ,  czyli 30 dzieś.  1980 sąż.  kw., z n i e r u c h o m o ś c i  p rzy  

wsi Su ch o d o ła ch ,  pow.  Wło dz im ie rsk i ego ,  n a b y t a  p rz ez  A le ksa ndra  O n u sz k ie w ic z a  od  Pawła  G u 
to w s k ie g o .  K. w. L. 1255. 9

N ie r u c h o m o ś ć  w m.  Łucku,  na  p r z e d m .  Omelan ik ,  pow ie rz c h n i  3583 mtr.- ,  n a b y t a  p r z e z  Wia
c z e s ł a w a  Kla jnszmidta  od Aleksego ,  Dargi i Michała J e s i p o w y c h  i Nadziei  P od górsk ie j  z n i e r u c h o 
mo śc i  większe j .  K w. L. 1256.  n i

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  Łucku,  na W ólc e ,  pow ie rzchni  2159 sąż.  kw., w ła sn o sc  Oj ze ra  P m c z u k a
K. w. L. 1258.

24 października 1922 roku.
Dział g runtu ,  p o w ie rzchn i  205 dzieś.  1875 sążni  kw. z dób r  Pruski ,  po w .  Rówie ńsk iego ,  d a w 

niej O s t r o g s k i e g o  w u ro c z y s k u  „ P r o ż a r “, n a b y t y  pr ze z  Marce lego  B y k o w s k ie g o  i L e o n t y n ę  G ene -  
ro w ic zo w ą  od  Jadwigi  J o d k o  K. w. L. 1237.

• 25 stycznia 1923 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. Dubnie ,  p rzy  ul. Z a m k o w e j ,  o b e c n ie  Ma jora  Matczyńs kie go ,  c z ę ś c io w o  

n a  grunc ie  dz iedz icznym ,  a w części  na grunc ie  c z y n s z o w y m  po ło żo n a ,  ' p o w ie rz c h n i  266,56 sąż.  
kw., n a b y t a  przez  Ruwina  i Du wid a  A j z e n s z t a d t ó w  od  A b r a h a m a  Kagane ,  M ar ty  (Małki) Rozenfe ld ,  
Fejgi  Kusze lewskie j  i Sury  Kagane,  z n i e ru c h o m o ś c i  większej ,  o t r z y m a n e j  c z ę ś c io w o  w s p a d k u  po  
zmar łe j  Marji (M ar jam)  Kagane .  K. w. L. 1257.

4 października 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć ,  po wier zchni  283 dz ieś.  1032 sąż.  kw. z dób r  z iemskich  przy  . wsi R ako w ie c  

(Ra kowiec -Cz osn ow sk i ) ;  pow.  Krzemienieckiego ,  n a b y t a  pr zez  Pe lagję z P ieg ło wskich  1" v o to  B ąc z 
k ow sk ie j  IIv. S z m id t  od Z y g m u n t a  Michała-Marji  J ó z e f a  hr. Grochol sk iego .  K. w. L. 1259.

D o b ra  z iemskie ,  powie rzchni  83 dzieś.  2114 sąż.  kw. przy  wsi Kornaczówce ,  pow.  K rz e m ie 
n ie ck iego ,  w ła sn o ść  S t an is ła w a Kańskiego ,  Marji Kańskiej ,  W ła d y s ł a w a  Kańskie go ,  Felicji z Ka ń
skich Popła wsk ie j ,  Stefanj i  K ań sk ie j , - C e le s ty ny  i Kaz imierza  Kańskich w s p a d k u  p o  Ju ljuszu-Cele-  
s ty n i e  Kańskim.  K. w. L. 1260. ^

O so b y  in te r e so w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  term in a ch  p o w y ższy ch  o g o d z in ie  10 rano, do- kan- 
ce la r ji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  Sądu  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u  z d o w o d a m i sw y ch  p raw , o so b iśc ie , 
lu b  p rzez  o so b y , u r z ę d o w n ie  i s z c z e g ó ln ie  u p o w a ż n io n e , p od  sk u tk am i z art. 153 p o m ien io n ej

U sta w y  H ip o teczn ej.
6o o _ i - i  (—) Ignacy Prusakiew icz

Pisarz  Hipot eczny .



Skandynawsko - Amerykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszawa, Senatorska 35.

W y g o d n ą  i szybką podróż do Now ego Jorku
m ają  p a s a ż e r o w ie ,  

k tórzy  p o d r ó ż u j ą  

n aszym i, z n a n y m i  

p o śp ie sz n y m i o k r ę 

tam i p a sażersk im i,

F red eric  VIII,

O scar  II,

|  jjH ellig  O la v ,

i U n ited  S ta te s ,

które  odch od zą co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Formalności  związane z wyjazdem do Ameryki ,  są bardzo trudne! Zwracajcie l istownie lub osobiście do naszego 
biura WARSZAWA, SENATORSKA 35 ( obok Posel stwa Amerykańskiego) ,  a ot rzymaci e najdokładniejsze 
informacje.  Wszyscy pasażerowie,  którzy j es zcze  nie byli w Ameryce ,  powinni na tychmias t  l istem poleconym 
lub osobiście d c s t a i c z y ć  do na szego biura s w o je  a ff id av ity .  l o  jes t  konieczne dlatego,  byśmy się mogli 
zwrócić o o s t emplowanie  affidavitow do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie,  który poleci s t a ro s twu  wydanie 
lub przedłużenie  paszpor tu .  Bardziej  s zczegółowe informacje  osobiście lub listownie bezpła tnie  wysyłamy po 
przes łaniu adresu.  Ci, którzy już w Ameryce  byli (reemigranci  winni niezwłocznie porozumieć  się z nami,  gdyż 

oni m a j ą  p ie r w s z e ń s tw o  do o trzym an ia  w izy  na w yjazd  do Ameryki.

C e n a  szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.
Najwygodniejsza nasza II klasa w ynosi 130—135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWNY WYNOSI 8 DOL. 504— 0—7

WIELKA PRACOWNIA HARMONJI ::

m  S i w r o w f f i g o
W arszaw a,  

ul. K opernika JN° 42.

Ins trum enty  m u z y c z n e
f i r m a

Aczkiewicz i Hecht
L w ó w ,  G r ó d e c k a  5 5

s p r z e d a j e  h u r t o w n i e  i d e t a l i c z n i e  i n s t r u m e n t y  
m u z y c z n e ,  t .  j .  s k r z y p c e ,  m a n d o l i n y ,  g i t a r y ,  
b a s y ,  k l a r n e t y ,  f l e t y ,  h a r m o n j e  r ę c z n e  i u s t n e ,  
g r a m o f o n y  i p ł y t y  d o  t y c h ż e ,  w s z e l k i e  s t r u n y  
i p r z y b o r y  w  z a k r e s  m u z y k i  w c h o d z ą c e .  '"j1

C e n y  k o n k u ren cy jn e ,  na jn iższe .  7

Wyrabia harmonje  w 
naj l epszym gatunku;  
różnych s y s t e m ó w  
każda z mechaniką.  
P r z y j m u j e  do ko 
rekty f i s h a r m o n j e .  

U w a g a :  Jeżel i  kupujący ofiaruje coś w złocie 
lub w srebrze na Skarb Polsk i ot rzymuje  pewien 
rabat .  Na piśmienne po rozumien i e  się proszę 
o nadsyłanie ma rek  pocztowych dla odpowiedzi.

m\M\m c en tiar  w łókna dziennie przy s ile  5 koni
() () () POLECA FABRYKA MASZYN () () (),

I n i .  t  Ż O R A M I  W W A R S Z A W I E ,  Ol. WILCZA l
P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  300 m k .,  k w a r t a l n i e  900 m k.,  n u m e r  p o j e d y n c z y  80 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  25 .000  m k.,  p ó ł .  s t r o n .  12.500 m k. ,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  9.000 m k . ,  ć w i e r ć  s t r o n .  6 .500 m k .  

ó s e m k a  3.250 m k.,  s z e s n a s t k a  1.625 mk .;  p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k . ,  p ó ł  s t r o n .  7.500 m k.,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r e n .  5 .000 m k . ,  ć w i e r ć  s t r o n .  
3.750  m k. ,  ó s e m k a  1.875 m k. ,  s z e s n a s t k a  1000 m k .;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  30.000 m k ..  p ó ł  s t r o n .  15 .000 mk .  f t .  d.  o d p o w i e d n i o .

, D l a  firm c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d -  
o i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  na  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k " ) . Redoktor-Wydawca Karol Waligórski


